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Święto Ludowe 
•— mobilizacją wsi 
do walki o pokój

❖
Jak żyją i pracują 
ludzie w Sliwnie

❖
Ludzie i nieludzie

*

Kolumna 
humoru i satyry

Doniosłe wydarzenie w życiu Wielkopolski
— pierwsza uroczysta sesja WRN=c:

Działalność rad narodowych 
przyspieszy zwycięstwo

w walce o pokój i socjalizm
Ob. Włodzimierz Migoń przewodniczgcym prezydium

Wojewódzkiej Rady Narodowej
WRN zdała egzamin

T] roczystą sesję wyborczą po- 
przedziło posiedzenie ple

narne WRN o charakterze spra
wozdawczym w godzinach przed
południowych. W posiedzeniu 
tym uczestniczył sekretarz KC 
PZPR — wiceminister Obrony 
Narodowej gen. Edward Ochab. 
Sprawozdanie z działalności 
rady złożyła przewodnicząca 
WRN — Wiktoria Hetmańska. 
Sprawozdanie to było zwięzłym 
przeglądem osiągnięć rad na
rodowych a WRN w szczegól
ności, zobrazowało proces stop
niowego przekuwania rad na
rodowych w szkołę społeczne
go rządzenia i nakreśliło linie, 
którymi rady zaczęły wiązać 
się z terenem i żyć potrzebami 
mas.

Obszerne sprawozdanie z 
działalności' ogólnej administra
cji i Urzędu Wojewódzkiego 
przedstawił wojewoda poznań
ski Stefan Brzeziński. Pod
dając szczegółowej analizie 
pracę poszczególnych wydzia
łów ob. Wojewoda podkreślił, 
że treścią tej pracy było dąże
nie, by przemiany polityczne i 
społeczne dokonane w kraju 
nie miały w praktyce charakte
ru formalnego, lecz przeniknęły 
jak najgłębiej w życie społe
czeństwa wielkopolskiego. Zna
czne osiągnięcia uzyskane na 
tej drodze były możliwe dzięki 
ofiarnej pomocy klasy robotni
czej, której świadomość poli-

PRZYUCZAMY SIĘ DO TYCH MILIONÓW, 
KTÓRZY PRAGNĄ POKOJU

IB eIhM Wili Mmiii
księży - patriotów

W Poznaniu w Domu Pocz- | 
towca odbyła się wojewódzka 
konferencja księży — członków 
Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację.

W konferencja uczestniczyło 
kilkudziesięciu księży z terenu 
województwa poznańskiego. 
Główną komisję księży z War
szawy reprezentował X dziekan 
Okręgu — major Mróz z Wro
cławia.

Obrady eagaił ks. kanonik 
Konarski, witając w serdecz
nych słowaćh licznie zebra
nych księży i podając do wia
domości cel konferencji. Ks. 
Kanonik m. in. powiedział:

„Przyłączamy się do liczby 
milionów tych, którzy pragną 
pokoju, Zdajemy sobie sprawę 
i tego, jak okropnym nieszczę
ściem jest wojna — toteż zaw
sze było i jest naszym kapłań
skim obowiązkiem uświada
miać szerokie masy o utrwale
niu pokoju.

Po złożeniu sprawozdania z 
ostatniej Wojewódzkiej Konfe
rencji Księży referat na temat 
pokoju wygłosił ks, prof. Leja. 
W dyskusji nad referatem za
bierali głos liczni księża dele
gaci, po czym uchwalono na
stępującą rezolucję.

Dziś numer niedzielny 8 stron
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W auli Uniwersytetu Poznańskiego — najwięk
szej sali Poznania, odbyła się wczoraj w godzinach 
popołudniowych uroczysta sesja Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej, zwołana na podstawie ustawy o te
renowych organach jednolitej władzy państwowej. 
W doniosłym tym wydarzeniu wzięły tłumny u- 
dział masy pracujące Wielkopolski poprzez przed
stawicieli partyj politycznych, związków zawodo
wych, wojska, reprezentantów organizacyj społecz
nych, władz i urzędów, przedstawicieli nauki, przo
downików pracy, poprzez delegacje robotnicze z fa
bryk, Państwowych Gospodarstw Rolnych i spół
dzielni produkcyjnych.

Na długo przed rozpoczęciem sesji aulę UP wy
pełnili szczelnie przedstawiciele ludu pracującego 
Wielkopolski przybyli ze wszystkich stron woje
wództwa oraz liczne delegacje ubrane w barwne 
stroje regionalne. Zwracaj uwagę masowy udział 
młodzieży. Wniosła ona do sali radosny nastrój, 
śpiewając przed rozpoczęciem sesji pieśni rewolu
cyjne i ludowe. Znaczenie wielkiego wydarzenia 
potęgowała wspaniała dekoracja sali, którą przy
brano sztandarami o barwach narodowych, czer
wienią sztandarów i wstęg oraz portretami wodzów 
światowego proletariatu.

tyczna także i na terenie Wiel
kopolski rosła w miarę nara
stających zadań.

Nad obu sprawozdaniami wy
wiązała się żywa dyskusja. W 
wyniku jej radni udzielili jed
nomyślnie absolutorium ustę
pującemu prezydium WRN i 
Wojewodzie Poznańskiemu.

podpisy pod 
Apelem Po-

to naczelne

— My księża katoliccy — 
członkowie Okręgu Poznań
skiego Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację — 
składamy swe 
Sztokholmskim 
koju.

Idea pokoju, 
hasło Chrystusowe! Obowią
zkiem każdego Polaka, księ
dza i katolika jest przyłącze
nie się do światowego refe
rendum pokoju!

Składając swe podpisy — 
oddajemy hołd bohaterom, 
poległym w imię świętej 
sprawy — wolności! Tym, co 
doszli zwycięskim marszem 
do Berlina — tym, co padli 
po drodze na naszej i obcej 
ziemi — tym, co legli przy
kryci gruzem stolicy i cie
niem obozów.

Niezmordowany wysiłek 
dziesiątków milionów męż
czyzn, kobiet i dzieci przy
niósł światu upragniony po
kój. Skoro dziś znowu grozi 
światu niebezpieczeństwo no
wej pożogi wojennej — 
skupmy swe siły w walce o 
utrzymanie i utrwalenie po
koju, kładąc nasz podpis pod 
apelem „Światowego Komite
tu Obrońców Pokoju".

Otwarcia uroczystej sesji w 
godzinach popołudniowych do
konała przewodnicząca WRN 
— ob. Hetmańska. Zebrani po 
wysłuchaniu hymnu narodowe
go powitali burzliwymi okla
skami sekretarza KC PZPR — 
wiceministra Obrony Narodo
wej gen. Ochaba", który przy
był w towarzystwie sekretarza 
KW PZPR — Jerzego Gutman- 
na.

Otwierając sesję, przewodni
cząca Hetmańska nakreśliła 
pokrótce zadania nowych rad 
narodowych. Stając się jedno
litymi organami władzy pań
stwowej rady służyć będą war
stwom parcującym, otaczając je 
żywą i rzetelną troską. Jako 
przedstawicielstwo mas ludo
wych, rady wyłonione z tych 
mas i bezpośrednio z nimi zwią
zane mogą równocześnie lepiej 
wsłuchiwać sie w potrzeby i 
wolę ludu pracującego i wyko
rzystywać jego inicjatywę po-

Ogólnokrajowy komitet
MM] Dfflll Cl* W MZMie
WARSZAWA (PAP). Pod 

protektoratem Prezydenta Rze
czypospolitej — Bolesława Bie
ruta, powstał Ogólnokrajowy 
Komitet Budowy Domu Chłopa. 
Na czele komitetu stanął mar
szałek Sejmu — Władysław 
Kowalski, prezes ZSL, wice
przewodniczącym komitetu zo
stał poseł Hilary Chełchowski, 
zastępca członka Biura Polity
cznego i kierownik wydziału 
rolnego KC PZPR.

W okresie rządów reakcji 
polskiej, gdy klasa robotnicza 
i pracujące chłopstwo toczyły 
walkę z obszarniczo-kapitalisty- 
cznym wyzyskiem i uciskiem, 
nie można było nawet marzyć 
o wzniesieniu w stolicy Domu 
Chłopa. 

przez gromadzenie dla swych 
zadań szerokiego aktywu spo
łecznego.

Z kolei radny ob. Grotowski 
z Gniezna w imieniu wszyst
kich klubów radnych zapropo
nował powołanie na przewod
niczącego sesji posła Czesława 
Grajka, a na sekretarza ob. An
toniego Długoszewskiego. Obie 
kandydatury radni przyjęli jed- 
nomyślnie. Obejmując przewod
nictwo poseł Grajek wygłosił 
krótkie przemówienie, po czym 
zaprosił do prezydium: sekre
tarza KC PZPR i wiceministra 
Obrony Narodowej gen. Ocha
ba, sekretarza KW PZPR — 
Wiktorię Hetmańską, przodow
nika pracy Zakładów im. Józe
fa Stalina w Poznaniu ob. Pas- 
sona. przodownicę pracy z PMS 
w Poznaniu ob. Szmytową, oraz 
ob. Ponikłę — przewodniczące
go spółdzielni produkcyjnej z 
Kowalenka, paw. Oborniki.

Owacyjnie powitali zebrani
wchodzącego na trybunę wice-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Pod przewodem Komunistycznej Partii Czechosłowacji

Słowacja walczy o pokój i socjalizm
Przemówienie Siroky'ego na IX Zjezdzie 

Komunistycznej Partii Słowacji
BRATYSŁAWA (PAP). 24 bm. na wieczornej sesji IX 

zjazdu Komunistycznej Partii Słowacji referat o pracy Partii 
i dalszych jej zadaniach wygłosił przewodniczący Komunia 
stycznej Partii Słowacji — Siroky.

Siroky podkreślił, że IX zjazd 
odbywa się w warunkach wzro
stu potęgi obozu pokoju i des 
mokracji, na czele którego stoi 
wielki Związek Radziecki, w 
warunkach nowych sukcesów 
narodów słowackiego i czeskies 
go, które wstąpiły na szlak bu
downictwa socjalistycznego.

Pod przewodem Komuni
stycznej Partii Czechosłowac
kiej — powiedział Siroky — 
walczy słowacka klasa robots 
nicza o zwycięstwo socjalizm 
mu.
Ideologię burżuazyjnego na= 

cjonalizmu przynieśli do naszej 
Partii — Hu&ak i Novo- 
miesky. Nigdy nie rozumieli 
oni, że problem słowacki sta=

Dziś Polska Ludowa, wzno
sząc z gruzów swoją socjali
styczną stolicę, postanawia zbu
dować w niej Dom Chłopa, jako 
widomy znak nierozerwalności 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Dom Chłopa będzie służył spra
wie postępu wsi polskiej oraz 
dalszego wzmacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, ostoi 
władzy ludowej i gwarancji 
rozkwitu gospodarczego 1 kul
turalnego polskiej wsi.

Obecnie, gdy chłopi, coraz 
częściej odwiedzają Warsza
wę, Dom Chłopa zwiąże jesz- 
cze bardziej wieś z miastem 1 
cały kraj z jego stolicą. y

Telegram uczestników uroczystej sesji WRN 
do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

Bolesława BIERUTA
Uczestnicy uroczystej sesji Wojewódzkiej Rady Naro

dowej w Poznaniu przesyłają Ci, Pierwszy Obywatelu 
Państwa, w imieniu ludności pracującej województwa po
znańskiego wyrazy głębokiego przywiązania i miłości.

Przystępując do realizacji ustawy o terenowych orga
nach i jednolitej władzy państwowej zapewniamy Cię, 
Obywatelu Prezydencie, że cały swój wysiłek skieruje
my na jak najsilniejsze powiązanie organów wradzy pań
stwowej z masami ludowymi, z ich ^potrzebami, z ich inte
resami oraz ich wolą.

Kierując się iwymi wskazaniami rozwijać będziemy 
twórczą inic>itywę i aktywność robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej naszego województwa w kierunku 
pomnażania dobrobytu i kultury naszego narodu, dla zbu
dowania ustroju socjalistycznego i wywalczenia trwałego 
pokoju.

nowi część składową ogólnego 
problemu -postępu demokracji 
i socjalizmu.

Siroky podkreślił, źe po wy
darzeniach lutowych 1948 r., 
które wykazały, że wokół Par
tii Komunistycznej ściśle zwar
ła swe szeregi klasa robotnicza 
średnio-rolni i małorolni chłopi 
oraz inteligencja pracująca — 
życie ekonomiczne i kulturalne 
w Słowacji nabrało jeszcze 
większego rozmachu, ale i wte
dy nie zlikwidowano w Słowa
cji wpływów nacjonalizmu bur- 
żuazyjnego.

Towarzysze, którzy w prze
szłości byli nosicielami błędów 
nacjonalistycznych, również i z 
wydarzeń lutowych 1948 r. nie 
wyciągnęli właściwych wnio
sków i nie osiągnęli słusznego, 
marksistowsko - leninowskiego 
pojmowania kwestii narodowej.

Prezydium Komunistycznej 
Partii Słowacji złożyło do pre
zydium KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji wniosek 
o odwołanie Husaka ze stano
wiska przewodniczącego rady 
pełnomocników oraz Novo- 
miesky’ego ze stanowiska peł
nomocnika do spraw szkolnic
twa i oświaty.

W dalszym ciągu Siroky 
wskazał że burżuazyjny nacjo
nalizm Husaka i Novomie- 
sky’ego charakteryzuje również 
Clementisa, którego usunięto 
ze stanowiska ministra spraw 
zagranicznych.

Dla partii powinno być rze
czą jasną — oświadczył Siro
ky — że nie chodzi tu o spra
wy osobiste Clementisa, Husa
ka i Novomiesky'ego, że cho
dzi w darym wypadku o j^i

no,ść Partii, o ideologiczne u- 
zbrojenie Partii.

Siroky zakończył swe prze
mówienie okrzykami na cześć 
internacjonalizmu proletariac
kiego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, na cześć kie
rownika Partii — Klementa 
Gottwalda na cześć Wszech- 
związkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) oraz Wo
dza i Nauczyciela mas pracu
jących całego świata — Wiel
kiego Stalina.

AMERYKANIE
fabrykują

fałszywe banknoty
BERLIN (PAP). Jak dono

si agencja ADN, Niemiecki 
Bank Emisyjny przestrzega lu- 
dność Berlina przed przyjmo
waniem banknotów pięciomar- 
kowych, które na rozkaz ame
rykańskiej kwatery głównej 
przewiezione zostały do Berli
na, w celu wywołania niezado
wolenia ludności w czasie o- 
gólno-niemieckiego Zlotu mio- 
dzieży.

Od Redakcji
Z niezależnych od nas 

przyczyn technicznych 
nie mogliśmy dać Czy
telnikom numeru 10-stro- 
nicowego, a dajemy 8 
stron. W numerze na
stępnym we wtorek da
my ponownie 8 stron. Z 
tego powodu cena nume
ru wynosi 5 zl.



Działalność rad narodowych

przyśpieszy zwycięstwo

w walce o pokój i socjalizm
Ob, Włodzimierz Migąń — przewodniczącym prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej
fDa/szy ciąg ze sir. i) 

ministra Obrony Narodowej 
gen. Ochaba. Referat ob. Wice
ministra o zadaniach i funkcjo
nowaniu terenowych organów 
jednolitej władzy państwowej 
przerywano wielokrotnie okla
skami i okrzykami na cześć 
Generalissimusa Stalina i Pre
zydenta Bieruta.

Następnie zabrał głos sekre
tarz Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej wiceminister Obrony 
Narodowej gen. Edward Ochab, 

. który wygłosił dłuższy referat, 
X którego kilka obszernych 
fragmentów drukujemy poni
żej.

Wzmocnienie 
władzy państwowej 
„Reforma ustroju rad narodo

wych — powiedział sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR — 
oznacza silniejsze powiązanie 
tych rad z masami ludowymi, a 
więc tym samym wzmocnienie 
władzy państwowej i uspraw
nienie aparatu tej władzy. Rady 
narodowe i dotychczas były or
ganami władzy ludowej, orga
nami naszego Państwa robot
niczo-chłopskiego, wypełniają
cego funkcję dyktatury prole
tariatu. Niewątpliwie jednak 
ciążyła na radach narodowych 
tradycja dawnego burżuazyjne- 
go okresu", Podział ten — 
stwierdza wiceminister Ochab 
— prowadził często do ich o- 
derwania od rozwiązania .zadań 
praktycznych, rodził w słab
szych ogniwach tendencje do 
biurokratyzmu i nieodpowie
dzialnego, bezpłodnego gadul
stwa. Ludowi pracującemu po
trzebne jest przedstawicielstwo, 
które by nie tylko omawiało 
zagadnienia dotyczące bytu 1 
przyszłości tego ludu, nie tyl
ko przyjmowało uchwały, ale 
również bezpośrednio wykony
wało te uchwały, brało odpo
wiedzialność za aparat władzy 
terenowej, składało sprawozda
nia robotnikom 1 chopom, jak 
wypełnia swe obowiązki wobec 
indu".

Następnie Sekretarz KC PZPR 
omówił historyczne doświad
czenia radzieckie w dziedzinie 
władztwa rad. „Reforma, którą 
'dokonujemy w Polsce uwzględ
nia w szerokim zakresie i wy
korzystuje doświadczenia ra
dzieckie. co pozwoli nam unik
nąć wielu błędów i zbędnych 
poszukiwań, pozwoli nam lepiej 
kierować przebudową naszego 
ustroju, szybciej zakładać fun
damenty i zręby Polski socja
listycznej" — powiedział mów
ca — które to słowa radni i 
licznie zebrana publiczność po
witała burzą długotrwałych o- 
klasków.

cześć

Nowa rola
nowych rad

Pięć lat temu zdobyły w Polsce władzę masy ludowe. 
I w ciągu pięciu ubiegłych lat dojrzewały raidy narodo
we do nowej roli, jaką wyznacza im ustawa z dnia 19 IV 
1950 roku, roli— jednolitych organów władzy państwowej.

Istotny cel reformy rad narodowych polega przede 
wszystkim na silniejszym powiązaniu organów władzy 
Państwa z szerokimi, milionowymi rzeszami ludowymi 
miast i wsi! Chodzi o jak najbliższe zespolenie aparatu 
państwowego z człowiekiem pracy, o jak najgłębsze wczu
cie-się w jego potrzeby i jego zamierzenia.

Lud pracujący musi w cWej pełni zdawać sobie sprawę 
z tego, że jest prawdziwym gospodarzem kraju, że real
nie uczestniczy w budowie socjalistycznej Ojczyzny. Co
raz pełniejszy udział mas w rządzeniu jest źródłem ros
nącej, niewzruszonej, a niezrozumiałej dla kapitalistów 
siły Państwa Ludowego.

Dzięki reformie rad narodowych organa władzy pań
stwowej zyskają na mocy i sprawności. Usunięcie daw
nego podziału na władzę samorządową i władzę wyko- 
nawczo-państwową wprowadzi jednolitość w nowym rzą
dzeniu. Wyborowi nowych prezydiów rad narodowych to
warzyszy dlatego zniesienie stanowisk wojewoddw i staro
stów, prezydentów, burmistrzów miast i wójitów wraz z od
powiednimi urzędami, zarządami. Rada narodowa stanie 
się więc jedyną władzą państwową w terenie, skupiającą 
w swym ręku nie tylko podejmowanie, ale i wykonywanie 
podjętych uchwał — we wszystkich sprawach życia pu
blicznego.

Dokonując imponującego przekształcenia naszego ustro
ju gospodarczego na przemysłowo-rolniczy, aktywizujemy 
w takt przeprowadzanych zmian coraz szersze zastępy 
obywateli poprzez demokratyzację władzy ludowej. A po
wołując masy do współdziałania i do współrządzenia, zy
skujemy nowe kadry ludzkie do bezlitosnej walki z biuro
kracją i formalizmem, ze starymi, rutyniairskimii metodami’ 
rządzenia. Dzięki nowym radom i ich wpływowi na go
spodarczy rozwój terenu podniesie się poziom życia mas 
pracujących i jeszcze silniej zdemokratyzuje się współ
praca władz i szerokich mas ludowych, wzmacniając jesz
cze bardziej Państwo Ludowe.

Stosując krytykę i samokrytykę oraz kontrolując wszy
stkie dziedziny życia publicznego i gospodarczego, nowe 
rady narodowe będą jednocześnie umiejętnie dobierać łu
dzi, szkolić i wychowywać ich na odpowiedzialnych pra
cowników państwowych, uczyć trudnej sztuki rządzenia.

W wyniku reformy rady narodowe, szczególnie gmin
ne rady narodowe, staną się jakby transmisją do wielkich 
mas pracującego chłopstwa, stworzą ośrodek mobilizujący 
je do socjalistycznej przebudowy wsi i uaktywniający 
małorolnych w walce z wyzyskiem wiejskich bogaczy. 
Nowe rady wzmogą uświadomienie wsi, wzmocnią czuj
ność klasową, utrudnią penetrację wroga wśród jeszcze 
niedojrzałych politycznie warstw ludności. Na gruncie no
wych rad i na gruncie nowego socjalistycznego stylu ich 
pracy zacieśni się sojusz robotniczo-chłopski, znajdą roz
wiązanie palące sprawy z dziedziny gospodarki komunal
nej, gospodarki mieszkaniowej, z dziedziny drobnej 
twórczości i przedsiębiorstw usługowych.

Nowe rady narodowe powinny zwrócić uwagę na 
głe polepszenie swego składu socjalnego. Trzeba go
pełniąc ludźmi wzbudzającymi powszechny szacunek, 
przodownikami i racjonalizatorami pracy — sławnymi 
budowniczymi socjalizmu, ale również i przedstawicielami 
bezpartyjnych robotników, chłopów i kobiet Takie rady 
odegrają wielką rolę w polepszeniu warunków pracy i 
bytu ludzi pracujących, w zestawieniu pląnów gospodar
czych i w walce o ich realizację, w prawidłowym roz
mieszczaniu sił .wytwórczych w kraju oraz w podnoszeniu 
poziomu obszarów gospodarczo zacofanych.

Działając na zasadach centralizmu demokratycznego, 
nowe jednolite organa władzy państwowej stanowić będą 
wielki krok na drodze do socjalizmu.

ramienia klubu radnych Stron
nictwa Demokratycznego —• 
poseł Jonsik oraz w imieniu 
klubu radnych Stronnictwa 
Pracy — ob. Milczyński.

Dłuższe przemówienie wy
głosiła następnie sekretarz KW 
PZPR — Wiktoria Hetmańska, 
podkreślając, że wprowadzenie 
ustawy o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej 
tworzy trwałe fundamenty wła
dzy ludowej w Polsce i zapo
czątkowuje etap szybszego 
marszu do socjalizmu. Opie
rając się na doświadczeniach 
Związku Radzieckiego polskie 
rady narodowe będą mogły w 
pełni realizować zadania bu
downictwa socjalistycznego i 
dopomagać w zwycięstwie wal
ki o pokój. Dlatego Polska Zje
dnoczona Partia Robotnicza 
wita doniosłą reformę o radach 
narodowych z pełnym uzna
niem, widząc w nowych radach 
zapowiedź potężnego czynnika 
prowadzącego kraj do dobro, 
bytu i szczęśliwej przyszłości.

Po uchwaleniu tymczasowe
go regulaminu obrad rady 
przedstawionego przez ob. Jan- 
kowiaka odbyły się wybory 
prezydium. W imieniu wszy
stkich klubów radnych kandy
daturę na przewodniczącego 
prezydium WRN zgłosił radny 
Grotowski a na pozostałych 
członków prezydium radny — 
Bąk. W głosowaniu zatwier
dzono wszystkie zgroszone kan
dydatury.

Na przewodniczącego prezy
dium WRN wybrano b. wice
wojewodę poznańskiego a o- 
statnio wojewodę szczecińskie
go — znanego społeczeństwu 
poznańskiemu — ob. Włodzi
mierza Migonia. Jako zastępcę 
przewodniczącego wybrano Ed
warda Bertolda — dotychczaso
wego wicewojewodę poznań
skiego oraz ob. Tadeusza Kwa
śniewskiego. Na stanowisko 
sekretarza prezydium powołano 
ob. Artura Jakubowskiego, a 
na członka prezydium ob. Sta
nisława Dębskiego.

Wyniki wyborów podane do 
wiadomości przez przewodni
czącego sesji powitali zebrani 
gorącymi oklaskami i owacja
mi na cześć nowoobranego pre. 
zydium. Uroczystą sesję za
kończono wysłaniem telegra
mów do Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

nych, wiernych ludowi robotni
ków i chłopów, a zwłaszcza 
wielkoprzemysłowych, rodo
wych robotników, o których 
można by powiedzieć, że z 
mlekiem matki - proletariuszki 
wessali świadomość klasową i 
wierność klasie 
Będziemy również 
nie pracować nad 
składzie rad 
szybko i w poważnym stopniu 
zwiększyć udział kobiet pracu
jących, który dziś wyraża się 
kompromiłująco niską cyfrą 
6,4«/o."

Walka z biurokratyzmem 
czołowym zadaniem
Poważnym zadaniem stoją

cym przed nowymi radami na
rodowymi jest — stwierdza Se
kretarz KC PZPR — walka z 
biurokratyzmem i bezdusznym 
formalizmem urzędniczym. 
,,W walce przeciwko wynaturze
niom biurokratycznym trzeba 
pamiętać iż bardzo często dzia
ła tu wroga, dywersyjna Tęka, 
że wróg usiłuje przeniknąć do 
naszego aparatu państwowego, 
że przez czysto formalne, biu
rokratyczne załatwianie, a ra
czej „odwalanie" spraw, pró
buje wzniecać nastroje nieza
dowolenia wśród mas pracują
cych, a więc, że naszym zada- 
niem jest budzenie czujności 
wobec wrogiej, dywersyjnej 
roboty i nieustanna troska o 
zabezpieczenie rad narodo
wych i podległych im organów 
władzy państwowej przed prze
nikaniem agentów wroga".

Większą opieką 
otoczyć nowe kadry 

robotnicze
Następnie sekretarz KC PZPR 

omówił kwestię kadr, która by
ła obszernie omawiana na IV 
Plenum Komitetu Centralnego. 
W zagadnieniu prawidłowgo 
rozwoju kadr ważne zadanie 
do spełnienia mają rady naro
dowa. które winny śmiało wy
suwać robotników, chłopów, 
lecz nie poprzestawać na tym, 
a dalej się nimi interesować, 
opiekować i ciągle doszkalać.

Tak samo doniosłą rolę do 
odegrania mają rady narodo
we w zakresie przeprowadza
nia rewolucji kulturalnej, która 
tak pięknie się w Polsce Ludo
wej rozwija.
Poznańska

Rada Narodowa 
ma do spełnienia 
w!dkfe zadania

„Bazę dla rozwoju kultural
nego — stwierdził wiceminister 
Ochab — stanowi rozwój go
spodarki narodowej. Dla'tego 
problemom gospodarczym ra
dy narodowe winny poświęcić 
szczególną uwagę i swój co
dzienny wysiłek. Wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
i komunikacyjne o kluczo
wym znaczeniu podległe są 
bezpośrednio władzom central
nym, ale przecież istnieją po
ważne i nie wykorzystane rezer
wy produkcyjne, poważne i 
słabo wykorzystane zasoby 
miejscowych surowców, insta
lacji i sił roboczych, które pod 
opieką rad narodowych mogą 
i powinny zostać uruchomione, 
mogą i powinny dać krajowi 
poważną, 
cję, mogą i powinny 
wiele z 
ków w 
towary 
Mogą i 
ten dziwny stan rzeczy, o któ
rym ludzie przekorni mówią, że 
w Poznaniu łatwiej nabyć loko
motywę niż np. oprawę 
larów".

„Szczególnie wiele w 
kresie może i powinna 
Poznańska Rada Wojewódzka. 
Lud województwa poznańskiego 
słynie w Polsce ze swej gospo
darności, rzetelności, pracowi
tości i zdolności do solidarnego 
wysiłku. Przy należytym kie
rownictwie można niewątpliwie 
poważnie rozwinąć produkcję

robotniczej. 
systematycz- 
tym, aby w 
narodowych

zapewnić zatrudnienie dziesiąt
kom tysięcy kobiet nie biorą- 
cych jeszcze dziś udziału w spo
łecznym procesie produkcyj
nym. Można i należy uspraw
niać pracę spółdzielni spożyw
ców, rozbudować sieć jadło
dajni, pralni, piekarni spół
dzielczych, poprawić zaopatrze
nie rynku i obsługę człowieka 
pracy".

Wielkie zadania ciążą także 
na radach narodowych w za
kresie opieki nad rozwijający
mi się coraz lepiej spółdziel
niami produkcyjnymi na wsi,, 
na trosce o •wyszkolenie kadr 
fachowców dla nich, o „plano
we zaopatrzenie tych spółdziel
ni w maszyny, nawozy i kredy
ty, o nauczenie pionierów spół
dzielni produkcyjnych na wsi 
nowych, właściwych, zespoło
wych, socjalistycznych metod 
pracy".

W dalszej części swego refe
ratu Sekretarz KC PZPR wyka
zał, że ustrój rad zdał wspa- 
hiale egzamin w Związku Ra
dzieckim, który dzięki niemu 
zdołał odnieść zwycięstwo nad 
hitlerowskimi najeźdźcami. 
Dlatego — opierając się na ra
dzieckich doświadczeniach — 
jesteśmy pewni, że wprowadzo
na reforma wzmocni siłę nasze
go ludowego Państwa. W za
kończeniu swego referatu Se
kretarz KC PZPR powiedział: 
„Pragnę w imieniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej i Rzą
du Rzeczypospolitej życzyć 
Wam towarzysze i obywatele 
nowych sukcesów w pracy i w 
walce o socjalizm, w pracy 
nad rozkwitem ziemi poznań
skiej i całej ziemi polskie j, nad 
zacieśnieniem sojuszu bojowe
go robotników i chłopów w 
walce z wyzyskiwaczami w 
mieście i na wsi, nad umocnie
niem 6Óły gospodarczej i obron
nej naszego kraju, nad dal
szym zacieśnieniem przyjaźni 
polsko-radzieckiej, w pracy 1 
walce o pełne zwycięstwo wiel
kiej sprawy pokoju i socjaliz-’ 
mu.
Pracujemy, mobilizujemy masy 
ludowe, walczymy o szczęście 
Polski 1 ludzkości, walczymy 

o socjalizm
pod wielkim sztandarem
ksizmu - leninizmu. Pod tym 
sztandarem masy ludowe Związ
ku Radzieckiego zbudowały po
tężne państwo socjalistyczne i 
przystępują do budowy ustroju 
komunisty czn ego.

Pod tym sztandarem Związek 
Radziecki rozgromił bestię hit
lerowską i umożliwił narodowe 

społeczne wyzwolenie Polski 
krajów demokracji ludowej. 
Sztandar ten spoczywa 

stalowych rękach wień-’ 
Wodza i Nauczyciela Prole
tariatu i całej postępowej 
ludzkości, w rękach Towa
rzysza Józefa Stalina.

Wierni temp sztandarowi 
wierni id eom m ar k s izm u -1 e r: ■ 
nizrnu, wierni sprawie pokoju i 
socjalizmu, pod kierownictwem 
Polski e j Zj edn oczone j P ar
Robotniczej i naszego Rządu 
Rob o tn-i czo-Chłopski ego roz gro
mimy agentury imperializmu i 
rodzimej reakcji, zbudujemy 
silną i szczęśliwą Polskę Socja
listyczną".

Słowa te 
burzliwymi 
wstali — 
Stalin, Bierut, Stalin, Bierut 
Pokój, Pokój Pokój!

mar-

wy-

rią-
uzu-

Rady narodowe 
musi cechować dbałość 

o człowieka pracy
„Wytyczną w każdej dziedzi

nie działalności rad narodo
wych — powiedział wicemini
ster Ochab — winna być prze
de wszystkim myśl i troska o 
człowieka pracy, o jego byt, 
o zabezpieczenie ludowi pracu
jącemu najlepszych warunków 
wszechstronnego rozwoju, o 
rozwinięcie sił produkcyjnych i 
Wykorzystanie wszystkich miej
scowych zasobów i rezerw su
rowcowych, o umocnienie siły 
gospodarczej i obronnej nasze
go ludowego Państwa, o umoc
nienie władzy robotniczo- 
chłopskiej."

„Na czele 
walczącego 
zahartowana 
walce klasowej awangarda te
go ludu, polska klasa robotni
cza i jej czołowy, zorganizo
wany oddział Pplska Ziedno- 
czoha Partia Robotnicza."

, Mówiąc o konieczności wy
suwania na stanowiska radnych 
ludzi wywodzących się z klasy 
robotniczej i chłopstwa, Sekre
tarz KC PZPR powiedział: „Na
leży szybko i konsekwentnie 
odświeżać i zasilać skład oso
bowy rad narodowych, wysu
wając na stanowiska radnych miejscowego przemysłu, można 
przede wszystkim utalenfowa- rozwinąć sieć spółdzielni pracy,

i

ludu pracującego 
o socjalizm, stoi 

w długoletniej

dodatkową produk- 
usunąć 

odczuwanych dziś bra- 
zaopatrzeniu rynku w 
powszechnego użytku, 
powinny zlikwidować

I
i

przyjęła cała sala 
oklaskami. Zebrani 
długo skandując:

do oku-

tym za- 
uczunić

Wszystkie kluby 
polityczne dopomogą 
WRN w realizacji zadań

Z kolei poszczególne kluby 
radnych zgłaszały swój akces 

•do czynnej pracy w Wojewódz
kiej Radzie Narodowej. W i- 
mieniu klubu radnych PZPR 
przemawiał ob. Grotowski, w 
imieniu klubów radnych Zjed
noczonego Stronnictwa Ludo
wego — ob. Andrzejak, z

Mokradła zamieniają się w uprawne łąki

Chłopi poznańscy przodują
w „CZYNIE MELIORACYJNYM"

/

WARSZAWA (PAP). Coraz więcej gromad mel
duje o wykonaniu zobowiązań, podjętych w „Czynie 
Melioracyjnym", a mieszkańcy wielu wsi donoszą o 
znacznym często przekroczeniu zaplanowanych prac 
wodno-melioracyjnych.

W dalszym ciągu w naprawie I 
i budowie nowych urządzeń 
wodno-melioracyjnych przodują 
chłopi z woj. poznańskiego. 
Mieszkańcy 992 gromad tego 
województwa przepracowali 
dotychczas 79 900 dniówek ro
boczych, Wykonali oni prace 
przy konserwacji i naprawie 
urządzeń wodno - melioracyj
nych na długości 930 km oraz 
wykopali 6 km nowych ro
wów odwadniających. Dzięki 
przeprowadzeniu wszystkich 
tych prac zagospodarowano 228 
ha łąk. Wartość prac dotych
czas wykonanych w „Czynie 
Melioracyjnym" wynosi ponad 
51.600 tys. złotych.

W wielu gromadach woj. 
białostockiego, w Których, zobo
wiązania „Czynu Melioracyjne
go" zostały już wykonane, pod
jęto dodatkowe proce wodno- 
melioracyjne. Np. chłopi z 18 
gromad pow. łomżyńskiego do 
24 bm, wykonali ponad plan 
prace przy konserwacji 40 km 
rowów melioracyjnych. Rów
nież mieszkańcy pow. koleń- 
skiego przekroczyli swoje zobo. 
wiązanie, konserwując ponad 
pl?n 37 km rowów odwadniają
cych.

Mieszkańcy gromad woj. kra
kowskiego przepracowali do. 
tychczas w „Czynie Meliora*

oraz 
konserwację 
Ogólna war

wy nosi 11.500

cyjnym" 22.250 dniówek robo
czych. Wykopano tam m. in. 
8,5 km nowych rowów 
przeprowadzono 
230 km rowów.
tość tych prac 
tys. zł.

W woj. gdańskim, w ciągu 
10 dni, chłopi przeprowadzili 
renowację rowów i kanałów 
odwadniających na długości 
98 km. Wartość tych prac wy
nosi ponad 4.100 tys. złotych.

Według dotychczasowych o- 
bliczeń, ogólna wartość zobo
wiązań podjętych w „Czynie 
Melioracyjnym" przez chło
pów woj. lubelskiego przekro
czyła 100 mil. zł. Do wyróżnia
jących się prac należy wykoń
czenie wału przeciwpowodzio
wego w Świeciechowie nad 
Wisłą oraz regulacja rzeki Pi- 
wonki w pow. włodawskim.

O masowym udziale w „Czy
nie Melioracyjnym" chłopów 
z woj. wolsztyńskiego świadczy 
fakt, że do 23 bm. zobowiąza
nia o wykonaniu różnych prac 
wodno-melioracyjnych podjęli 
mieszkańcy 900 gromad, którzy 
postanowili m. in. oczyścić n- 
gółem 8 000 km rowów.

Chłopi w całej Polsce przygotowują się
do obchodu, Splotą {Ludowego

WARSZAWA (PAP). We wszystkich województwach 
chłopi czynią ostatnie przygotowania do Święta Ludowego, 
którego obchc y odbędą się w około 1000 miejscowościach, 
we wszystkich powiatach kraju.
Szczególnie intensywnie pra

cują mieszkańcy wsi nad wy
konaniem zobowiązań, podję
tych dla uczczenia święta, 
gdyż termin wykonania wię
kszości z nich ustalony został 
na 28 bm. Według meldunków 
z poszczególnych województw, 
znaczną część prac już wykona
no. W niektórych tylko groma
dach chłopi pracować będą je
szcze w przeddzień święta.

W woj. poznańskim na przy
kład w 21 powiatach chłopi 
całkowicie zrealizowali swoje 
zobowiązania już w dniu 24 
bm., przy czym przepracowano 
około 8 tys. dni roboczych oraz 
dostarczono 167 dniówek kon
nych.

Obchody Święta Ludowego 
będą w tym roku 
bogate w imprezy 
i sportowe.

szczególnie 
artystyczna



Franciszek Bączyk
prezes Zarzędu ojewódzkieg^ 
Związku Samopomocy Chłopskiej 

w Poznaniu

ŚWIĘTO LUDOWE
- MOBILIZACJĄ WSI

DO WALKI 0 POKÓ J
rJ1 ego roczne Święto obcho-

• d"ić będą masy pracują
cego chłopstwa po raz pierwszy 
wolne od rozbicia wewnętrzne- 
go, zespolone w szeregach jed
nego Zjednoczonego Stronnic
twa. Ludowego, ożywione wolą 
prowadzenia dalszej uporczy
wej walki o całkowite zniesie
nie wyzysku na wsi.

Pamiętamy wszyscy jak w 
Polsce przedwrześniowe)) Świę
to Ludowe było dniem protestu 
przeciwko niesprawiedliwości, 
krzywdzie, ciemnocie i wyzy
skowi ustroju obszarniczo- ka
pitalistycznego.

W Polsce Ludowej jest ono 
dniem radości i triumfu z o- 
siągnięłych zwycięstw, a zara
zem dniem mobilizacji ludu wiej
skiego do wzmożonej pracy i 
walki o pokój, przeciwko impe
rialistycznym podżegaczom wo
jennym, a równocześnie będzie 
ono wyrazem całkowitej soli
darności, z uchwałami Sztok
holmskiej Sesji Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju o 
zakazie broni atomowej i uzna
nia za zbrodniarza rządu tego 
kraju, który ją pierwszy zasto
suje.

Pracujące masy Ludu W;ej- 
skiego manifestują dzisiaj szcze
rą przyjaźń do . Związku Ra
dzieckiego, który przewodzi na
rodom Demokracji Ludowej i 
masom pracującym całego 
świata w walce o pokój, postęp 
i sprawiedliwość społeczną, 
któremu zawdzięczamy • odzy
skanie niepodległości i wielką 
pomoc w odbudowie i przebu
dowie zniszczonego kraju.

Dzisiejsze Święto Ludowe, to 
dalsze wzmożenie i zacieśnie
nie sojuszu z przodującą, brat
nią nam klasą robotniczą, któ
rej przedstawiciele codziennie 
niemal licznymi ekipami wy
jeżdżają z fabryk i miast, by 
razem z chłopami manifestować 
wolę walki o pokój na całym 
świecie.

Załopoczą w dniu dzisiejszym 
obok zielonych, czerwone 
sztandary klasy robotniczej, 
symbole przelanej krwi w wal
ce o wyzwolenie człowieka 
pracy z wyzysku, symbole so
juszu robotniczo - chłopskiego 
dla przeprowadzenia zwycię
skiej walki z wrogiem klaso
wym na wsi w przebudowie u- 
Btroju rolnego.

W niezliczonych zobowiąza
niach Czynu Chłopskiego, Czy
nu Pokoju, wyrażającego się 
cyfrą przeszło 25 milionów zło
tych, chłopi dokumentowali 
swą wolę walkę o pokój.

Wydajność gleb i użytków zielonych uzależniona jest ne tylko od trudu rolnika, ale 
i sprawnego funkcjonowania i rozbudowy urząazeń melioracyjnych. Plan 6-letni przewi 
(luje m. in. zwiększenie pogłowia bydła o 60 proc i produkcji roślinnej o 50 proc. Aby 
wypełnić to zadanie, trzeba zlikwidować nasze zaniedbań a w dziedzinie wodno-melioracyi 
nej, gdyż tylko dobre urządzenia melioracyjne odwadniające i nawadniające pozwolą na 
rozszerzenie bazy paszowej i osiągnięcie wzrostu produkcji rolnej. Oto wykończony kom
pletnie _  umocniony faszyną i darnią — odcinek kanału Szymanowo — Grzybno wykona
ny w ramach „Czynu Meliom ąjnego" rę’;am- chłopów wielkopolskich. Im więcej będzie- 
my mieć podobnych urządzeń, tym lepiej będzie się rozwijać nasza gospodarka rolna

Fot. (6) k. Pi-^ychodski — „Głos Wielkopolski**

Do czynów pokoju stanęli o- 
bok ludowców, chłopi zorgani
zowani w Związku Samopomo
cy Chłopskiej, licznie stanęły 
grupy plantatorów i hodow
ców, przyjmujące zobowiązania 
umasowienia grup, oraz wszy
stkich form spółdzielczości 
wiejskiej.

„Wzmocnimy i rozszerzymy 
udział mało- i średniorolnych 
chłopów w radach narodowych, 
stanowiących prawdziwą demo
kratyczną formę lud o władz tw a, 
podnosić będziemy czujność 
klasową w stosunku do wyzy- 
skiwaczy, szkodników i wrogów 
Państwa Ludowego" — mówią 
chłopi na licznych wieczorni
cach i zebraniach pokojowych 
z okazji Święta Ludowego,

Ziściły się pragnienia milio
nów Polaków. Spełniły się na
dzieje pracującego chłopa. Pol
ska Ludowa ma trwałą granicę 
na zachodzie, granicę pokoju 
na Odrze ii Nysie. Wysiłkiem 
chłopa, pod przewodnictwem 
klasy robotniczej, ziemie te są 
już zagospodarowane, powsta
ną na nich coraz liczniej spół
dzielnie produkcyjne, prowa
dzące wieś do postępu, dobro
bytu i kultury.

Nasze robotnicze i chłonskie 
dzieci noszą w Polsce Ludowej 
szlify oficerskie, szeroko są 
otwarte wrota na wyższe uczel
nie, likwidujemy resztki anal
fabetyzmu na wsi polskiej, tej 
ponurej spuścizny jaśniepań- 
skich rządów.

W „jaśniepańekich" pałacach 
1 parkach urządzono dziś pięk
ne świetlice i szkoły, kształtu
je się i rozwija nowe życie, 
działają Uniwersytety Ludowe 
ZSCh, które szkolą przyszłych 
działaczy samopomocowych, 
działają ośrodki szkoleniowe 
przygotowujące nowe kadry 
dla państwowych ośrodków 
maszynowych i spółdzielni pro
dukcyjnych, działają szkoły 
praktyków - specjalistów, licea 
rolnicze i spółdzielcze, przed; 
szkoła i dziecińce.

W parkach i ogrodach zbu
dowano boiska sportowe, do
stępne dzisiaj dla wszystkich 
pracujących, gdy ongiś służyły 
wybrańcom.

Resztówki poóbszasrnicze 
przeznaczono na siedziby i ma
gazyny gminnych spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej", wo

kół których rozwija się życie 
gospodarcze i uspołeczniony 
handel. Walczą skutecznie z 
wyzyskiem także spółdzielcze 
ośrodki maszynowe, które są w 
rękach klasy robotniczej i pra
cującego chłopstwa potężną 

bronią przeciwko bogaczom 
wiejskim.

Mamy na wsi klasową orga
nizację mało- i średniorolnych 
chłopów, — Związek Samopo
mocy Chłopskiej, który wyrósł 
z walki o Państwo Demokracji 
Ludowej, stoiący na gruncie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
który mobilizuje chłopów do 
walki o utrwalenie pokoju na 
świecie w oparciu o klasę ro
botniczą.

Wielkich osiągnięć dokona
liśmy w organizowaniu spół
dzielczości produkcyjnej. Prze
szło sto takich spółdzielni po
wstało w naszym województwie 
na zasadach pełnej dobrowol
ności. Pięknie się rozwijają go
spodarstwa zespołowe, rośnie 
stopa życiowa spółdzielców, 
wzrasta z każdym rokiem pro
dukcja zwierzęca i roślinna, 
powstają nowe domy miesz
kalne, dokonuje się remontu 
zabudowań gospodarczych, pań
stwowe ośrodki maszynowe idą 
z pomocą w wykonywanych 
planach produkcyjnych. Nasze 
województwo objęła gęsta 
sieć spółdzielni gminnych i ich 
filii, których kontrolę społecz
ną wykonują komitety człon
kowskie Związku SamĄiomocy 
Chłopskiei. Przeszło 10 000 
grup plantatorów i hodowców 
bierze udział we współzawod
nictwie. walczy o przekrocze
nie planów produkcyjnych. 
Ruch kontraktacyjny ogarrra 
coraz to szerszym kręgiem in
dywidualne gosodarstwa chłop
skie. Planowy skup zboża do
tarł do każdej gromady i w o- 
strej walce klasowej z bogacza
mi pozwala wyciągnąć ukrytą 
rezerwę zboża dla Państwa.

Nie oglądając się na prze
szkody i trudności, wspólnym 
wysiłkiem, bez obszarników i 
kapitalistów, dokonaliśmy wiel
kich osiągnięć, wykonaliśmy 
przedterminowo plan trzyletni. 
Dziś uzbrojeni w doświadcze
nie, ruszamy w bój o wykona
nie planie 6-letndego.

Nasz trzyletni plan gospo
darczy stał się podstawą utrwa
lenia gospodarki narodowej, o- 
pierającej się o sojusz robotni- 
czo-chłouski. Sześcioletni plan 
będzie fundamentem, na któ
rym oprze się polska sprawied
liwość społeczna.

Święto Ludowe, dzisiaj tak 
uroczyście obchodzone, w któ
rym wezmą liczny udział dzieci, 
młodzież, kobiety i chłopi, jest 
mobilizacją wsi do walki o u- 
trwalenie sojuszu robotniczo- 
chłopsk;ego, jest mobilizacją 
wsi do walki o produkcję, a 
przede wszystkim do walki o 
trwały pokój na świecie.

Chłopski czyn
RADOŚNIE, z poczuciem krzepnącej siły, obchodzi wieś polska tegoroczne Święto Lu

dowe. Spełniły się nadzieje najszerszych mas pracującego chłopstwa. W Polsce Lu
dowej, chłop — sojusznik klasy robotniczej stał się współgospodarzem kraju, w 

w jego ręce przeszła ziemia, szeroko otwarto przed nim dostęp do szkół, wiedzy i awansu 
społecznego.

Dlatego lud polski żywiołowo manifestuje swą wolę budowania ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Wymownym dowodem rozwoju i dojrzewania politycznego mas chłopskich, był 
choćby udział setek tysięcy mężczyzn, kobiet i młodzieży w czynach i zobowiązaniach, pod
jętych dla uczczenia dzisiejszego Święta. W ramach zobowiązań wykonano również wielką 
ilość robót melioracyjnych.

Zielenią się pola i łąki, coraz | ryzont jego zainteresowań, 
bujniej rozkwita ziemia bo- Wyrazem tych zainteresowań 
gac'wem przyszłego plonu. Ale! jest dzisiejsze Święto, obcho- 
praca chłopa nie zacieśnia się: dzone po raz pierwszy pod 
dzisiaj wyłącznie do troski o' sztandarami Zjednoczonego 
ziemię. Dalej i szerzej sięga ho-1 Stronnictwa Ludowego. Wyra

W „Czynie Melioracyjnym" chłopów wielkopolskich wzię
ła licznie udział młodzież zorganizowana w ZMP 1 Powsz. 
Organizacji „Służba Polsce". Na zdjęciu grupa junaczek i ju- , 
naków z ośrodka „SP“ Żabno gminy Mosina, która zaofiaro
wała 90 roboczodniówek w zakresie prac regulacyjnych przy 
kanale Szymanowo — Grzybno. Na pierwszym planie przed
stawiciel Redakcji „Głosu Wielkopolskiego" w rozmowie z 
plut, Józefem Suszką — komendantem gminnym „SP‘‘. Po 
prawej inż. Edward Tylman — rejonowy kierownik robót 
wodno-melioracyjnych z Poznania i ob. Sylwin Fejtko. (z 

teczką), kierownik robót na powiat Śrem

70 lat to nie byle co, Ale 
krzepki jeszcze mimo tak 
podeszłego wieku Ludwik 
Slatucki — małorolny gospo
darz z gromady Pecna pow. 
śrepiskiego, nie chciał, by po- 
min.ęto go we wspólnym zo
bowiązaniu. Zgłosił swój u- 
dział w „Czynie Melioracyj
nym" i pracując dzień w 
dzień od 12 bm. przy regula
cji rzeczki Ólszynki potrafił 
sprostać ze u epiej ou 
niejednego młodzika. 

zem ich są dalej hasła wykona
nia przedterminowo planu sze
ścioletniego w rolnictwie, 
wzmożenia wysiłków nad zor
ganizowaniem zespołowej go
spodarki w rolnictwie, hasła

18 łat liczący Stanisław 
Warszta — 6yn chłopa, a już 
zdobył tytuł przodownika w 
szamotulskiej brygadzie SP 
Pracując obecnie razem z 
grupą junaczek i junaków 
przy regulacji kanału Szyma
nowo—Grzybno w powiecie 
śremskim, wyróżnia się wśród ■ 
rówieśników rzetelnym sto- I 
sunkiem do pracy.

sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
przyjaźni Polski ze Związkiem 
Radzieckim 1 krajami demo
kracji ludowej oraz walki o 
POKÓJ — określające udział 
chłopów w realizacji zadań o 
znaczeniu ogólno-krajowym.

Coraz szerszy, coraz aktyw
niejszy udział biorą też masy 
chłopskie w odbudowie i go
spodarczym umacnianiu kraju. 
Tegoroczne Święto Ludowe jest 
wspaniałym przykładem budzą
cego się uświadomienia pol
skiego ludu. Kilometry napra
wionych dróg, dziesiątki wyre
montowanych świetlic 1 Do
mów Ludowych, wybudowanych 
żłobków i przedszkoli, setki 
hektarów zagospodarowanych 
odłogów, naprawy mostów no
we boiska sportowe, a wresz
cie różnorodne roboty meliora
cyjne wartości miliarda zł. — 
Wszystkie te prace wvkonane 
w ramach „Czynu Chłooskte- 
go", mówią aż nadto wyraźnie 
o krzepnących i wyzwalaiąrvch 
się siłach tkwiących w Indzie.

Nie zawiódł pracowity gosro- 
darz ziemi naszej — chłoń wiel
kopolski. Udział iego w sarnim 
tylko „Czynie Meltorarvto”m" 
wyraża się imponuląca prac% 
wartości około — 400 n»’i 
złotych. Ochoczo do
żmudnej budowy kanał m ro
wów melioracyjnych 5 urząd eń 
nawadniających cał<= grorrady. 
Oto górne zdjęcie przedstawia
jąc* grupę chłoąów dzieh? któ
rej daleko posunęły się prace 
przy regulacji rzeczki Olsz ynkl 
w powiecie śremskim.
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Jak żyją i pracują
ludzie w Śliwnie

g yła godzina 13. Wśród zabu
dowań gospodarskich spół

dzielni produkcyjnej w Sliwnie 
panowała cisza. Ludzie spoży
wali właśnie obiad. Przewodni
czącego ob. Szczepana Mrówkę 
zastaliśmy w biurze w spół
dzielni. Łatwo nawiązujemy z 
nim rozmowę.

— Jak się wam pracuje? Co 
u was słychać?

— Ano! — odpowiada nam 
Przewodniczący — wszyscy tu 
u nas w Sliwnie pracują dob
rze i dlatego dobrze słychać...

Stójcie małe! Ob. Kaczmarek wraz ze swymi pupilami 
pozuje do zdjęcia

Potem słyszymy jak to było na 
początku. Ziemi do uprawy du
żo, bo 291 ha, koni tylko 7, 
krów zaledwie 2. Ale 36 człon
ków spółdzielni, to ludzie rze
telni, a to przecież decyduje. 
Powiedzieli sobie, że spółdziel
nia ich musi „stanąć na no
gach", no i dopięli swego.

— Pewnie — mówi ob. 
Mrówka — nie od razu Kra
ków zbudowano. Wiele jeszcze 
mamy dzisiaj braków, ale prze
cież w tej chwili stoi w naszej 
stajni i oborach 17 koni, 17 
krów, 2 jałowice, kilka cieląt, 
6 wołów, a pracujemy w naszej 
spółdzielni niecały rok ...

Potem rozmowa schodzi na 
temat bolączek i braków.

Przede wszystkim — mówi 
Przewodniczący — musimy wy
remontować a właściwie wybu
dować niemal od nowa oborę. 
Bo musicie wiedzieć, że mamy 
zamiar przestawić się na 
spodarkę hodowlaną.

go-

Gospodarzymy 
z ołówkiem w ręku
Rzecz, jasna — ciągnie nasz 

rozmówca — aby zrealizować 
nasze zamiary musimy naj
pierw wybudować pomieszcze
nie dla bydła, trzody chlewnej, 
no i przygotować odpowiednią 
ilość paszy zielonej. W tym 
roku zasialiśmy 22 ha koniczy
ny czerwonej, w przyszłym wy- 
siejemy jeszcze więcej. W. każ
dym razie — dodaje ob. Mrów
ka — już teraz dochody nasze 
z hodowli są dość znaczne. Za 
samo mleko odstawiane do 
mleczami spółdzielnia otrzymu-

Rekoidzistka „Micia

Jak zły sen przeminęły dla Śliwna czasy, kiedy 
to rządził tam jak udzielny książę, pan Hildebrandt. 
Rzadko wspominają już ludzie te chwile, gdy^mu- 
sieli pokornie prosić obszarnika o wypłacenie za
ległych od roku ordynariów. Tych, którzy się o nie 
upominali nazywał Hildebrandt komunistami.

Dziś szumią w Śliwnie łany żyta, pszenicy ... 
gdzieś daleko wśród pól skąpanych w słońcti sły
chać wesołe pokrzykiwania. Pracują tu ludzie pełni 
zapału, pracują na swoim.'..

je ok. 150 tys. zł miesięcznie. 
Poza tym nastawiamy się obec
nie na produkcję roślin prze-

Rozstrzygnięcie konkursu

„Opis Htow wsi"

tym:
nagroda 50 000 zł
nagrody po 40 000 zł
nagrody po 25-000 zł
nagród po 20 000 zł
nagród po 10 000 zł

Szeroki zakres konkursu 1 wy
soka wartość wielu nade
słanych prac spowodowały, iż 

Komitet oceny wystąpił do In
stytutu Prasy S. W. O. „Czy
telnik" o zwiększenie przewi
dzianej początkowo ilości 25 na
gród na sumę 250 000 zł. Zgod
nie z tym wnioskiem przyzna
no ogółem 52 nagrody na sumę 
845 000 zł. W

1
3
3

15
30
Wszyscy uczestnicy konkur

su- którzy włożyli wiele trudu 
w opracowanie swych „opi
sów" zarówno wyróżnieni na
grodami. jak i ni® wyróżnieni 
dostarezyli wiele ’ bogatego 
i bardzo eennego materiału dla 
poznania warunków życia wsi 
polskiej, za co Instytut Prasy 
S. W. O. ,-Czytelnik" wyraża 
im ze swej strony serdeczne 
podziękowania.

Nagrody przyznano:
NAGRODA:
Stefan Pawjata — wieś Łisie- 

wice, pow. Łowicz, woj. łódz
kie.
NAGRODY PO 40 000 Zł:

Rutkowski Adam — wieś Go
dzisz. gm. Sobolew, pow. Gar
wolin* woj. warszawskie.

I

spół-

myślowych. Kontraktacja daje 
nam o wiele więcej możliwości 
podniesienia dochodu 
dzielni, niż wysiewanie mało- 
rentownych zbóż.

Nie zabraknie owoców
Spółdzielcy ze Śliwna mają 

ambicję założenia 10 ha sadu. 
Właściwie trudno to nazwać 
tylko ambicją, gdyż w tej 
chwili obsadzono już 7,5 ha. W 
sumie zasadzono 635 drzewek. 
Jesienią tego roku zadrzewio
ne zostanie pozostałe 2,5 ha.

Jeżeli mówimy o planach tak 
„daleko" sięgających, bo aż do 
jesieni, to warto wspomnieć, że 
do tego czasu ilość krów wzroś
nie prawdopodobnie do liczby 
60. Ponadto założona będzie

r Powołany przez Instytut P rasy S. W. O. „Czytelnik" 
komitet oceny prac nadesłanych na konkurs pn. .-Opis 
mojej wsi" zakończył swe prace. Znaezna ilość nadesła
nych materiałów, ich bogactwo i konieczność gruntowne
go ich badania spowodowały, że Komitet nie mógł zakoń
czyć swej pracy w przewidzianym terminie. Na konkurs 
nadesłano ogółem 1784 praee, przy czym większość liczyła 
po kilkadziesiąt, a niektóre do 309 stron maszynopisu. 
Konkurs objął istotnie szerokie warstwy ludności wsi- pi» 
sali starzy i młodzi, małorolni, średniorolni i bezrolni, in
teligencja wiejska, pracownicy spółdzielni, pocztowi rze
mieślnicy itd. Również pod względem zasięgu terytorial
nego konkurs dał bogate wyniki, obejmując zarówno dziel
nice kraju na ziemiach dawnych jak i wsie na Ziemiach 
Odzyskanych.

Marcinek Jan — Bieńkowie®, 
p-ta Siepraw’, pow. Myślewice, 
woj. krakowskie.

Huszna Łukasz — wieś Brze
ziny. gm. Kraśniczyn, woj. lu
belskie
NAGRODY PO 25 000 ZŁ:

Józef Szmyd — Widacz, pow. 
Krosno, woj. rzeszowskie; Sę- 
czuk Bronisław — wieś Kumów 
Majoracki, woj. Rzeszów; Het
man Stanisław — kol. Krzywo- 
wierzba, pow. Włodawa, woj. 
lubelskie.
NAGRODY PO 20 000 ZŁ:

Śliwiński Kazimierz — wieś 
Rząbiec. pow. Włoszczowa, wo- 
jew. kieleckie; Netka Franci
szek — Wąsowo, pow. Nowy 
Tomyśl, woj. poznańskie; Fe
liks Sapiński — Olszyna Lu* 
bawska. woj. wrocławskie; Bła. 
zikowski Feliks — wieś Ludmi- 
łówka- pow, Kraśnik, woj. lu
belskie; Bryczek Zygmunt — 
wieś Rzeczyca Księża powiat 
Kraśnik, woj. lubelskie; Mły
nek Stanisław — Wadowice, 
gm. Godziesze, pow. Kalisz, wo. 
jew. poznańskie; Tomaszewska 
Anna — Zagajęwiczki- pow. 
Inowrocław p-ta Wołoże. woj. 
pomorskie; Ponichtera Alfons 
— wieś Dąbrowa, p-ta Zabór, 
pow. Zielona Góra. woj. po
znańskie; Majewski Witold — 
Brzozów, pow, Gubin, woj. po- 

świniarnla, w której umieszczo
nych zostanie około 100 świń. 
Na żniwa spółdzielnia zostanie 
zelektryfikowana, co przyczyni 
się do podniesienia stopy ży
ciowej spółdzielców ze Śliwna.

Rekordzistka „Micia“
Na miłej pogawędce szybko 

biegnie nam czas. Ponieważ 
jednak przerwa obiadowa do
biega końca, idziemy do obór i 
stajni, aby obejirzeć dobytek 
spółdzielni

W oborze rzędem stoją kro
wy. Wszystkie tłuste, dobrae

Z obór i stajni należy cząstp usuwać obornik
Fot. (4): K. Przychódzki — „Głos Wiełkopolski'*

n

znańskie; Puszkarendee Jan — 
wieś Klukewiee. p--ta ©zerem- 
eho, woj. białestoekie; Czesław 
Pacułt — Gromada Stanisław 
Dolny, pow. Wadowice, wojew. 
krakowskie; Głąb Jan — Za
krzówek. pow. Kraśnik- woj, 
lubelskie ;^Ryger Leen — wieś 
Targowiska, pow. Krowio, woj. 
rzeszowskie; Sołtys Jan — No
wy Są cc. woj. krakowskie; 
Skulski Seweryn — Kamko- 
wo. powiat Lipno- woj. pomor
skie.
NAGRODY PO 10 000 ZŁ:

Jałowiec Stefan — Szczego* 
cice. pow. Pilzno, woj, rzeszow
skie; Krzątała Bolesław — wieś 
Holendry Chwalborskie- pow. 
Turek, woj. .poznańskie; Suska 
Stanisława — wieś W i oprzeć, 
p-ta Osielec, pow. Myślenice, 
woj. krakowskie; Dziubek Ma-, 
ria — wieś Żukowo, powiat 
Szprotawa- woj. wrocławskie; 
Wildner Jan — Gromada Raj* 
sko. pow. Kalisz, woj poznań
skie; Skrabania Alfred — Su- 
cha Góra, p-ta Radzionków, 
pow. Tarnowskie Góry, woj. 
śląskie; Banasiak Edmund — 
Gromada Kiwany* p-ta Bru
dzew. pow, Turek, woj. poznań
skie; Wróbel Józef — wieś La
skowa, gm. U janowiec, powiat 
Limanowa, woj. krakowskie; 
Turek Marią — wieś Łubowo,

Zanim ludzie wyruszą w pole, trzeba ułożyć plan 
Ob, Mrówka w rozmowie z członkami spółdzielni

odżywione. Umieszczona nad 
żłobem tabliczka zawiera imię 
krowy i ilość mleka jaką da je.

Podchodzimy do rekordzistki 
śliweńskiej obory. Młoda kro
wa, o lśniącej jak aksamit 
sierści daje dziennie 25 1 mle
ka, „Micia" jest pupilką ob. 
Fiołki, szwajcara obory. Zresz- 

pow. Szamotuły, woj. poznań
skie; Gras Michał—wieś Lud- 
winów. p-ta Żerków, pow. Ja
rocin, woj. poznańskie; Antko
wiak Sylwester — gromada Bi
skupin. pow. Żnin. woj. po
znańskie; Kustos Franciszek — 
Markowice pow. Racibórz, wo- 
jew. śląskie; Zyzak Eugeniusz
— wieś Cięcina, p-ta Węgierska 
Górka, pow. Żywiec* woj. kra
kowskie; Głuszkiewicz Henryk
— Grotniki Małe. p-ta Nowy 
Korczyn, pow. Busko Zdrój, 
woj. kieleckie; Nowiński Ma
rian — wieś Ulesie. woj. kie
leckie; Śliwińska Aleksandra
— wieś Rząbiee* pow. Włosz
czowa, woj, kieleckie; Stanisław 
Zwolenik i Stanisława Kępów* 
na — wieś Siedlec, pow. Nowy 
Sącz. woj. krakowskie; Knap 
Stefan — wieś Zofijanka Gór- 
na, gm. Kawęczyn, pow. Kraś
nik* p-ta Janów Lubelski, woj. 
lubelskię; Jasiński Witold — 
Sulechów, wojew. poznańskie; 
Nieważny Józef — Kalety, pow. 
Żywiec, woj. krakowskie: Do
browolski Michał — Jabłoń, 
gm.Radzyń, woj. lubelskie; Ga
jek Antoni—wieś Okrzeja, gm. 
Gułów, pow. Łuków, woj. lu* 
bełskie; Śledź Adam — Nawo- 
dziec. gm. Jurkowice. pow. San* 
domierz, woj. kieleckie; Stal- 
masiński Tadeusz — Kielce; 
Framułski Kazimierz — By- 
strzanowice- pow. Częstochowa, 
woj. kieleckie; Ważny Edward
— wieś Łosiniec. p-ta Toma
szów Lubelski, woj. lubelskie; 
Swiestek Jan — wieś Rybieży- 
zna, gm. Błaziny* pow. Iłża, 
woj. kieleckie; Wieczorek An
toni — Kurów 160. p-ta Chu- 
cisko. pow. Żywiec, woj, kra
kowskie, Nowak Marcin — 
Majdan Kawęczyński, p-ta By- 
strzejowice. woj. lubelskie; Na- 
borczyk Wojciech — Rako- 
szyce, p-ta Kryniczno. po
wiat Środa Śląska, woj. wroc
ławskie.

INSTYTUT PRASY 
S. W. O. „CZYTELNIK"

pracy,. ■
‘ I

tą, patTząc na pięknie utrzy** 
manę pozostałe sztuki — widać, ’ 
że są one naprawdę otoczone 
troskliwą opieką

Powierzono 
w dobre ręce

W stajni spotykamy ó6. 
Kaczmarka. Jest to już starszy 
człowiek, a mimo to chętnie 
dojeżdża do pracy z odległej 
o 3 km wsi. W czterech ko
niach, które powierzone są jje- 
go opiece, jest po prostu roz
kochany. Martwi się, że po 
pracach wiosennych konie trcr 
szeczkę ,straciły na wadze".

— Ale czekajcie •— mruczy 
dobrotliwie pod adresem swo
ich pupilów — niedługo bę
dziecie znów wyglądali jak 
,cabany".

Podchodzi 
sław Pawlak 
watele — 
,szkapy".

Te „szkapy" to pięknie utrzy
mane młode koniki. — To jest 
„Janek" »— mówi — nasze 
„auto". Na wyścigi można by z 
nim jechać.

Ob. Pawlak to stary kawale- 
rzysta, na koniach zna się jak 
mało kto, ale też śmiało mo
żna powiedzieć, że majątek 
spółdzielni, jakim są między 
innymi te cztery piękne koni" 
ki, powierzony został w na
prawdę dobre ręce.

do nas ob. Stanf-
— pozwólcie oby- 
zobacz-cie moje

Nowy gość 
w spółdzielni 
chwili przez podwórzePo 

przechodzi ob. Jan Opata, pro*, 
wadzący trzy woły. Wypasione, 
idą dostojnie i majestatycznie. 
Ob. Opala w locie wymienia z 
nami kilka słów.

— Tyle co te woły się napra
cowały! Ho, ho, życia nie star
czyłoby, aby taki szmat roboty 
zrobić.

Tuż za nim pędzi trójkę wo
łów ob. Unechowski. Dwa z 
nich tłuste, jak wszystko bydło 
w spółdzielni, jeden natomiast 
razi swoimi chudymi bokami—-

Pytamy ob. Unechowskiego, 
czy przypadkiem ten jego pu
pil nie jest chory?

— Gdzież tam! — odpowiada 
— to nasz nowy gość. Do tej 
pory pracował u „inicjatywy 
prywatnej". Przed kilkoma ty
godniami zakupiono go dla 
spółdzielni.

Ale przyjedźcie obywatelu 
za dwa miesiące, zobaczycie 
jak będzie wyglądał!

*

Wiele można by pisać o spół
dzielni w Sliwnie i jej lu
dziach. Nie wspominaliśmy 
przecież dotąd o ob. Kowal
czyku, Siernadtcie i Jaroszyku, 
..majstrach do wszystkiego", 
którzy potrafią zrobić i wóz, 
zreperować maszynę, napra
wić uprząż... Jedno jest pe
wne: już niedługo na Sliwnie 
będą się mogły wzorować inne 
ośrodki spółdzielcze.

Chłopi — spółdzielcy starają 
się o to. Mają już ładne suk" 
cesy.



Józefa Witowska

LUDZIE I NIELUDZIE
/ i . .

Smutne w życiu doświadcze
nia i chęć podzielenia się z 
drugimi losem robotnika 

pchnęły mnie do napisania tych 
wspomnień.

Moje rodzinne miasteczko 
zamieszkiwali przeważnie tka
cze i robotnicy. Rzeźnicy i pie
karze, ci liczyli się do boga
tych. Żony zaś szewców jar
marcznych — panie majstrowe 
— te już gardziły tkaczami i 
powtarzały:

— Na kawę, na pyrki, na 
Cukier nici — naśladując tym 
chodzące czółenko w krośnie.

Tkacz był krzywdzony przez 
majstrów — przeważnie Niem
ców. Dzieci od najmłodszych 
lat siedziały lub stały przy kół
kach czy kołowrotkach — star
sze nad „trajbowaniem", młod
sze nad szpulowaniem. Okna 
były zastawione krosnami, za
duch farb i „ślichły" przepeł
niał mieszkanie.

Odżywianie tkackich rodzin 
składało się przeważnie z czar
nej gorzkiej kawy i kartofli za
miast chleba. Mleko kupowali 
tylko odciągane i to nie co
dziennie. Za to majstrowie mie- 
li brzuchy do góry i rodziny 
wysyłali do zagranicznych wód. 
A dzieci chałupnika zabierała 
gruźlica.

Nie lepiej się działo we wsi. 
skąd mój ojciec był rodem, ja
ko syn wdowy na półtorej mor
dze ziemi z pięciorgiem dzieci. 
Starsze chodziły na pańskie 
lub do Niemców kolonistów. 
Robić musieli od wschodu słoń
ca aż do zachodu, W lecie ży
wili się prawie lebiodą i po
krzywami. Dzieci miały brzusz
ki zielone jak kaczęta. Ale tej 
lebiody Niemcy darmo nie dali 
— trzeba było pół dnia odrobić, 
nie dość że im oczyszczono po
le z chwastu.

Ojcu mojemu sprzykrzyło się 
służyć na wsi, toteż przeniósł 
się do miasta, oddalonego 
czternaście kilometrów. I tu nie 
lepiej miał, pracując także u 
bogatych Niemców. Ja również 
pracowałam, odkąd pamiętam. 
Dzieciństwa nie zaznałam u- 
śmiechniętego. Moją zabawą 
było ,kółko" do ^rajibowania". 
Jako małe dziecko już musia- 
łam zarabiać. Nie było wyro- 
zumienia nawet u rodziców, 
skoro mnie, dziecko pięciolet
nie, dali na służbę na wieś w 
ojca strony do tego samego 
Niemca, u którego ojciec miał 
pierwszą służbę. Czternaście ki
lometrów dreptałam wówczas 
po śniegu z babcią. Wieczorem 
zaszłyśmy. Płakałam, gdy bab
cia wracała do domu. Na mnie 
nawet, nie spojrzała. Liczyłam 
wtedy godziny, na ile jestem 
oddalona od domu. Po paru 
dniach tęsknota przemogła, po
stanowiłam uciec.

Droga prowadziła do babci 
przez las, śnieg zawiał wszyst
ko — nic też dziwnego, że w 
lasku zabłądziłam. Na szczęście 
ujrzałam światełko, zaszłam 
zziębnięta do jakiejś chatki. 
Wielkie zdziwienie okazała ko
bieta widząc obcą dziewczynkę 
w progu. Gdy się ogrzałam, za
prowadziła mnie do babki. Bab
ka była niechętna me j ucieczce, 
toteż z gniewem odprowadziła 
mnie do domu. Mama na mój 
widok powiedziała:

— No z niej to służbista, jak 
z koziego rogu trąbka.

Później ojciec robił w browa
rze. Właściciel browaru był 
jednocześnie dziedzicem,. Bił 
robotnika za lada przewinienie. 
Chodził stale z psem i kijem, o 
czwartej budził służbę do robo
ty. Bali się go wszyscy. Każdy 
robotnik musiał go całować w 
rękę — nie tylko mężczyźni, 
ale i kobiety, niosące mężom 
jedzenie. Gdy która udała, że 
tej wyciągniętej łapv nie widzi, 
wtedy podszedł, walnął kijem 
przez plecy i ryknął:

— Co. mordę ci ząpięczęto- 
wano, oślepłaś?...

Unikały go kobiety, ale on 
stał umyślnie w przejściu, by 
go żadna nie minęła. Całowała 
go moja matka., całowałam go 
też ja, jako dziecko. Zrobił ła
skę, że mnie raz łaną, którą bił 
robotników, pogłaskał po gło
wie. Dziedziczka też biła służ
bę. w złości szarpała za włosy 
i tłukła o drzwi lub śćanę. 
Pewnego razu mói ojciec przy
prowadził taką zbitą i skrwa
wioną pokojówkę, która u na6 
nocowała. Pamiętam, że mówili: 
— Tam psa szkoda dobrego.

Dziedzic pobił także mojego 
ojca i wymagał, by go przepro
sił. Wyciągając rękę w stronę 
ojca krzyczał: — Przeproś, i do 
roboty! — Ale ojciec był na 
tyle ambitny, że nie przeprosił, 
wołał zostać bez roboty. Było 
nam wtedy ciężko. Matka ojcu 
wymyślała i namawiała go, by 
szedł dziedzica przeprosić, sam 
dziedzic przysyłał. Ojciec jed

nak nie poszedł, choć mu nie 
wypłacono należności.

Ojciec był wtedy bez pracy, 
w domu bieda, dzieci małe. Naj
młodsze mama poiła tylko wo
dą z sacharyną. Nic dziwnego, 
że dziecko zamiast rosnąć 
schło i do trzech lat nie cho
dziło. Sam ojciec był też wątły, 
ciężko robać nie mógł, więc o- 
berwał się przy budowie koś
cioła i po długiej chorobie u- 
marł na gruźlicę. Matka zosta
ła wdową z trojgiem dzieci, a 
czwarte było w drodze. Wkrót
ce po śmierci ojca i matka za
chorowała. Coś dźwignęła i na
stąpił poród przedwczesny, do
stała więc krwotoku. My, dzie
ci małe, nie wiedzieliśmy co ro
bić. Dopiero kiedy matka stra
ciła przytomność, wezwaliśmy 
sąsiadki Żydówki. Te natych
miast sprowadziły lekarza, któ
ry odebrał płód i doprowadził 
wszystko do porządku.

Długo potem mama leżała. 
Wtedy ciężko było żyć. Na 
szczęście umarł dozorca. Wów
czas ja wzięłam z radością do- 
zorstwo. Zamiatanie szło mi 
nieźle, gorzej było odmiatać 
śnieg na ulicy. Odmiatałam 
często mając przymarzniętą 
świeczkę u nosa, ale najgorzej 
było odrąbywać rynsztok. Sie
kiera ciężka, ręce mi popękały. 
Mjałam siedem lat. Przyszli' mi 
w pomoc sąsiedzi, litując się 

nad dzieckiem, odrąbali głębo
ko, by na dłużej starczyło.

Był to jednak mały zarobek. 
Nosiłam więc lokatorom wodę 
po pół wiadra. Musiałam parę 
razy obracać, nim nanosiłam 
całą stągiew. Zimą paliłam są
siadom w piecach. Dostałam za 
to dla chorej mamy placka, 
cukru, soku, kompotu, ciastek. 
Pod koniec zimy mama mogła 
już robić, a nawet zaczęła mnie 
uczyć z „lamentarza". Pamię
tam, było w nim takie przyka
zanie:

Różdżką Duch święty dzia- 
teczki bić radzi, 

różdżką bynajmniej zdro
wiu nie zawadzi.

Ródżka popędza rozum do 
głowy, 

uczy paciorka, a broni złej 
mowy...

Ile się zmieniło od tamtych 
moich dziecinnych czasów, 
choć przecież to niespełna 
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czterdzieści lat. Gdy dzisiaj wi
dzę, jak społeczeństwo dba o 
dzieci, ogarnia mnie rzewność 
i żal. Czym być bym mogła, 
wychowana normalnie, kto mi 
wróci zdrowie, utracone w naj
lepszym wieku?

Ale wróćmy do wspomnień.

Ć&ozmcky
Pamiętam, kiedy jeszcze żył 

ojciec, przyjechała siostra ojca 
z Łodzi i przywiozła coś bar
dzo ciężkiego. Ojciec wyniósł 
to na strych. Później przycho
dzili różni znajomi ojca i po 
trochu wynosili. Były to różne 
gazetki, broszury, piosenki. Te
go nie wolno było rozpo
wszechniać, za to była kara. 
Wieczorem często przychodzili 
do nas sąsiedzi, czytali, śpiewa
li te piosenki. Śpiewałam z ni
mi:

Na barykady ludu roboczy!
Najwięcej mi się podobało:
Hej bracia sokoły! — Wtedy 

chciałabyni być tym sokołem i 
latać daleko w świat i widzieć, 
co się na ziemi dzieje, jak to 
opowiadali starsi. Musiało być 
źle robotnikom. Kiedyś ojciec 
powiedział do swojej siostry:

— Masz odwagę, Teofilko, 
tak śmiało tyle gazet przewo
zić?

— Czy mam odwagę? Ty, 
bracie, nie wiesz, ilu ludzi cier
pi w Łodzi głód i poniewierkę.

Ojciec wiedział, bo i u nas 
było to samo. Kawę piliśmy 
zawsze czarną i gorzką, a her
batę z sacharyną. Umarła sio
stra trzyletnia, ojciec nie robił, 
nie było jej za co pochować. 
Ksiądz i organista kazali sobie 
zapłacić. Nie tylko u nas tak 
było — prawie w całym mia
steczku, składającym się prze
ważnie z webrów. Ja jeszcze 
nie rozumiałam tego wszystkie
go, choć po swojemu służyłam 
sprawie. Często mnie ubrali w 
piosenki lub jakie odezwy i tak 
z tym chodziłam i spałam za 
kośzulą. Była czasem rewizja, 
ale ja nie wiedziałam, co no
szę, więc chodziłam bez trosk 
nawet między żandarmami.

Raz późno wieczorem słychać 
syrenę. Ojciec już spał, byliś
my przekonani, że to pożar. 
Bardzo bałam się wtedy ognia. 
O;ciec wyszedł na ulicę, wró
cił i nowiada:

— Gdzieś daleko musi się 
palić, nie widać łuny — i po
szedł snąć. Dopiero rano do
wiedzieliśmy się, co to było. 
Młodzież szkolna zaczęła śpie
wać zakazane piosenki, zgroma

dzi? się tłum, ruszyło wojsko i 
zaczęło strzelać do tłumu. Dużo 
ludzi było zabitych i rannych. 
Syn naszego gospodarza umarł 
z upływu krwi — młody uczeń. 
Było to w okresie Bożego Na
rodzenia. Pogrzeb odbył się 
skromnie. Prócz rodziny nikt 
więcej iść nie mógł, zaraz żan
darmi strzelali. Kiedy indziej 
znowu zabrali ludzi do więzie-
nia. Księdza zabrali, gdyż zna
leźli u niego ulotki i polskiego 
orła. Po nabożeństwie majowym 
proboszcz intonował ..Anioł 
Pański", a druga grupa śpiewa
ła osobno — Boże Ojcze, my 
Twe dzieci!

Ksiądz prałat tego drugiego 
nie pozwalał śpiewać! Ja byłam 
wtedy taka mała dziewczynka, 
poleciałam do śpiewających i 
chciałam się pochwalić, że i ja 
to umiem. Zaczęłam z nimi 
śpiewać. Ksiądz chwycił kro
pidło i począł święcić, by śpie
wających rozegnać. _ Umoczył 
kropidło machnął mi prosto w 
usta i oczy:

— I ty smarkała też tak się 
drzesz? wykrzyknął oburzo
ny.

Mieliśmy wtedy radość, że 
nas ksiądz nawet święcona wo
dą nie odstraszył i śpiewaliśmy 
dalej, coraz potężniej,, aż dy
gotał kościół i ksiądz.

Pewnego razu jakiś „szpicel" 
wydał moją ciotkę, gdy przy
wiozła gazety. Na szczęście nic 
nie znaleźli, a ciocia jakoś u- 
ciekła i pieszo poszła do Łodzi. 
Niedługo potem mój ojciec u- 
marł. Rewizje nawet po śmier
ci ojca nie ustawały, także w 
sąsiednim domu. Mieszkał tam 
Żyd, pan Fuks. Ten dowiedział 
się od swojej służącej, że ja 
mam przy sobie różne pisma. 
Zawołał mnie do siebie i on 
również mi dawał jakieś pisa
ne bloczki, a nawet pieniądze 
na przechowanie. Chodziłam 
wtedy na spacer z jego córecz
ką, obładowana pismami jak 
kasa... Ci państwo wkrótce wy
prowadzili się do Kalisza. U 
na« także pomału ruch ustał. A 
szkoda — żałowałam. Lubiłam

te gorące czasy, pełne nadziei, 
ognia, pieśni.

po dyngusia
Kiedy byłam mała, chciałam 

zawsze coś zarobić i przynieść 
do domu. Miałam wówczas ko
leżankę, też biedną dziewczyn
kę — ta chodziła co rok po 
dyngusie. Zaczęła od krzes- 
nych, a kończyła na obcych. 
Przynosiła zawsze cały koszyk 
smakołyków.

Parę tygodni przed świętami 
namawiała mnie, bym z nią się 
wybrała. Nie mogłam się do
czekać tej Wielkanocy, bym i 
ja mogła przynieść taki kosz. 
To będzie dopiero radość, jak 
zacznę wykładać — co jedno 
fa jko to ładniejsze, nie mówiąc 
już o kiełbasie i szynce, której I 
mama, nie mogła kupić.

Wielkanoc tego roku przy
padała w kwietniu, było już do-1 

brze ciepło, słonecznie. Nic 
mamie nie mówiłam o swoich 
zamiarach, bo by mi nie kazała 
iść, a ja tyle tygodni marzyłam 
o tym.

W dyngus rano mama mnie 
ubrała w czystą różową sukien
kę, w biały batystowy fartu
szek z białą fryzką i poszłam 
sobie na podwórko. Czekam 
kiedy Józia przyjdzie.

Józia wychodzi z koszykiem 
i pyta:

— Gdzie masz koszyk?
— Ja nie mam koszyka.
— A w co będziesz kładła 

placek, albo jajka?
Serce mi zabiło na wyraz jaj

ka. Ja będę mieć dziś jajka 
ładnie malowane. To będzie ra
dość!

— Józia, ja będę w twój ko
szyk zbierała.

— No dobrze, idziemy. A 
umiesz śpiewać?

— Nie uczyłam się, a ty u- 
tniesz?

— Ja umiem! — odparła z 
dumą Józia.

— No więc zaśpiewaj — na
uczę się od ciebie. Będziemy ra
zem śpiewały.

Józia przymrużyła oczy i za
śpiewała:

Przyszliśmy tu po dyngusie, 
zaśpiewamy o Jezusie. 
Jezus, Józef i Maryja, 
cho dzi cała kompani i a... 
kura jajka nie zniesła, 
pani dyngus wyniesła. 
Powiedziała nam tu wasza 

kurka, 
że ją boli od jaj skórka, 
powiedziała nam tu wasza 

świnka, 
żeście je? zabili synka, 
a nie synka, to córeczkę — 
dajcie nam też choć 

schydeczikę.
Józia piszczała coraz więcej 

i cieszyła się, jak to obie bę
dziemy podziwiane za nasz 
śpiew.

— Od kogo zaczniemy cho
dzić — spytała wreszcie.

— Bo ja wiem. Chodźmy na 
koniec ulicy. Będzie najlepiej.

Kiedyśmy poszły do ostatni e

go domu — już w sieni — 
wstydziłam ftię iść.

— Idź ty sama, ja poczekam. 
Tam znają moją babcię.

— Pójdę, ale się z tobą nie 
podzielę — odrzekła Józia. 
Trudno, żal mi jednak tego, że 
ona dostanie, a ja nie.

— No to chodźmy w drugi 
dom. Tam wejdę.

W drugim było to samo. Przy 
samych drzwiach zrezygnowa
łam.

W ten sposób obeszłyśmy pól 
ulicy i nigdzie nie weszłyśmy, 
bo jej nie puściłam, a sama się 
wstydziłam. Nie wiedziałam, że 
tak ciężko chodzić po dyngusie, 
a tak się cieszyłam, tyle tygod
ni układałam plany, co przynio
sę i jaka będzie w domu ra
dość.

Nareszcie wybrałam sobie od
powiedni dom starszych pań
stwa, dość bogatych. Mieszkali 
na parterze we własnym zabu

dowaniu. Weszłyśmy obie ra
zem, powiedziałyśmy:

— Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

I zaczynamy śpiewać:
Przyszłyśmy tu po dyn- 4, 

gusie—
Wyszła pani z pokoju i po

wiada:
— Po dyngusie chodzicie? —* 

i zawołała z pokoju męża: — 
Stary, te dziewczynki chodzą 
po dyngusie.

— To im daj dyngus — od
parł nie wychodząc z pokoju.

Nam już serca kołatały, co 
też dostaniemy. A tu masz. Pa
ni wzięła kwartę, nabrała wody 
i polała nas.

— Macie dyngus — rzekła.
— Chi, chi, chi! — zapiszcza

łyśmy obie i na podwórko! Tu
taj oglądamy siebie. — O 
zgrozo. Mój biały fartuszek po
lany i fryzka karbowana. Co 
mama teraz na to powie?

— Wiesz, Józia, ja już ni
gdzie nie póidę z tobą — za
częłam płakać. Tyle tygodni li
czyłam na tćn dyngus, a tutaj 
masz — dyngus mokry...

Już* nie poszłam z Józią do 
jej krzesnej, bo po co? Ona 
tam dostanie, ja nie byłam jej 
cbrześniaczką. Wróciłam do do
mu zasmucona. Nie weszłam 
jednak do mieszkania, dopóki 
się na słońcu nie obsuszyłam. 
Ale i tak mama na mnie krzy
czała, że łażę po ulicy, by 
mnie chłopaki oblewały wodą.

Koło południa nadeszła Józia, 
obładowana darami. Chodziła 
jednak po obcych... Wyjmowa
ła z koszyka tyle różnych rze- 
czv. I szvnkę i kiełbasę, placek, 
babkę, A jaka jakie były ład
ne, różnie malowane.

— Mogłaś też chodzić, to byś 
też miała. Myślisz, że ci moja 
mama da? Figę z makiem. Ja 
chodziłam i śpiewałam. Każdy 
mi dał jajko. Widzisz, ile mam. 
Chciałabyś brać darmo i stać za 
drzwiami.

Wyszłam z płaczem. W o- 
czach stały mi nie tylko łzy, 
ale ta stracona chwila ^radości 
w domu, którą bym przeżywała 
teraz — twarz matki, brata, 
gdyby nie ten mój głupi wstyd 
i żal fartuszka.

A jednak chciałabym, żeby ni
czyje dzieci nie chodziły wię
cej po dyngusie. Bo to jednak 
jest żeber uświęcony.

Pierwsza sfaiba
Pierwsza moja służba była 

w Kole. Jechałam z rana resor- 
ką prosto pod wschód słońca 
— o, jak mi było żal opuszczać 
dom. Cóż jednak zrobić? Mama 
zgodziła mnie do córki gospo
darza. Miało być dobrze, we
soło, naprzeciw teatru. Cieka
wa byłam, co to jest teatr. Go
spodyni opowiadała, jak piękne 
jest • to miasto, zbudowane na 
wyspie, — Co to jest ta wy
spa? Ciekawość mnie brała po
znać to nieznane.

Im bliżej Koła, tym większa 
tęsknota za domem. Nareszcie 
zajechaliśmy. Ja spłakana, dro
gi nie widzę. Na szczęście pani 
wyszła po mnie. Była bardzo 
ładna i wysoka, blondynka, nie 
podobna do Żydówki. Za to 
mąż był zwykły Żyd z brodą 
i pejsami. Posiadali sklepik z 
manufakturą, dzieci troje —• 
dwie dziewczynki i chłopca. 
Dziewczynki mnie obstąpiły i 
pytają:

— Czy ty też chodzisz do 
szkoły? Bo my już czytamy — 
i zaczęły mi czytać po żydow
sku. Nic z tego zrozumieć nie 
mogłam. Wszyscy byli na ogół 
dobrzy, ale kuchenka ciemna, 
odgrodzona od sklepu. Roiło się 
w niej od karaluchów, które 
mnie w nocy gryzły, bo spałam 
wprost na sienniku położonym 
na ziemi. Nn’e pmiałam się 5esz- 
cze dobrze wycłesać, umyć to
też zawsze chodziłam brudna.

Tęskniłam za domem. Gdy 
dostałam ciastko lub cukierek, 
to nie jadłam, tylko składałam 
dla brata i siostry, by zjeść ra
zem Lecz niestefy, do mej 
paczki dostały się robaki., które 
obgryzły moje ciastka. Płaka
łam w kąciku, co ia zawiozę 
do domu. Gdy wyszłam na pod
wórko, gdzie bawiły się polskie 
dzieci i podeszłam do nich, by 
wziąć udział w zabawie — 
orałam wtedy ósmy rok — to 
matki wołały z okien:

— Odegnać tę Żydówę!
K’>Hv indziej znowu: — Po 

(Ciąg dalszy na str. 5)



Aleksander Kulisiewicz PRAGA, w maju

Wspaniała rewia
przemysłu czechosłowackiego

„Wszystkie drogi prowadzą do Pragi" — można powie
dzieć o teraźniejszych dwóch tygodniach (14—31 maja!, 
kiedy to cała stolica CSR przeżywa gorączkowy okres 51 
z kolei Międzynarodowych Targów. Poznaniacy aż nadto 
dobrze potrafią ocenić tego rodzaju „inwazję imprez" — dla 
nich to nic nowego. Laik, patrząc na przygotowania w ostał® 
nich kilkunastu godzinach, myśli nieraz: chyba nie zdążą — 
lecz w dniu otwarcia wszystko zapięte na ostatni guzik. Ol
brzymie, kredowo* białe stoiska wyrosły przez noc jak grzy* 
by po deszczu, a monterzy uśmiechają się pod nosem:

— Widzicie, a jednak...

Lecz dość sentymentów. Po® 
spacerujemy raczej po terenach 
ekspozycyj 19 reprezentować 
nych państw. Było ich do 13 
maja tylko 18. w ostatniej chwi® 
li zgłosił swój udział Luksem’ 
burg. Tegoroczny „51 Prazsky

Afisz 51 Targów Praskich

Yelethr" składa się z 3 zasadni
czych części: starego planu 
wystawowego (gdzie rozmie® 
6zczono przede wszystkim stoi® 
ska ZSRR, Polski, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
innych krajów — w olbrzymim 
Pałacu Przemysłowym oraz na 
zewnątrz), z t. zw. ,,noveho vys 
staviste" (nowy plac, wystawo* 
wy — obejmujący eksponaty 
„TESLA", „ELEKTRA", „UL® 
TRAFON" etc.) i z największe® 
go w całej Europie pałacu 
,PW” (Prazsky Veletrźni Pałac 

•— kolos targowy o kubaturze 
40.000 m sześciennych, w któ® 
rym co rok znajdują 6ię ekspo® 
naty całego przemysłu czecho® 
słowackiego, a więc najistot®

LUDZIE i NIELUDZIE
(Dokończenie ze str. 4) 

co ty służysz u Żydów? Wstyd... 
— Nie dość, że tęskniłam za 
domem, jeszcze mi życie obrzy
dzali. Pomału zalęgło mi się ro
bactwo, bieliznę zmieniałam 
nieregularnie. Pani o to nie 
troszczyła się zbytnio. Sama, 
jak widziałam, przeglądała 
dzieciom koszulki, gdy kładła 
je spać. Naczynia myłam na 
ulicy pod studnią i tutaj znowu 
odpychano mnie z pogardą:

— Odejdź, ty Żydówo, z ty
mi garami.

Zaczęłam więcej tęsknić i 
składać swoje słodycze. Posta
nowiłam uciec, ale kiedy wy
konać zamiar?

Nadchodziły żydowskie świę
ta — najpierw „sumny dzień”, 
potem kucki. Przedtem poszłam 
z panią na targ — to kupiła 
każdemu koguta. Myślałam, że 
dla mnie też kupi. Ale dla mnie 
kupiła tylko wielki słonecznik, 
który z nabożeństwem schowa
łam do swej paczki dla domu. 
Cieszyłam się już z góry, że 
zrobię radość młodszemu ro
dzeństwu, no i mamie i babci 
staruszce.

Rano wszystkie koguty poszły 
na rzeź. Nastały święta. Ja 
coraz więcej odczuwałam swę
dzenie. Poczęłam jeszcze bar
dziej tęsknić. Teraz postanowi
łam naprawdę uciekać. Zoba
czyłam, że karaluchy wszyst
kich ciastek nie zjadły. Zapa
kowałam je w paczkę, słonecz
nik w chusteczkę, koszula wzię
łam z raną wszystkie na siebie. 
Kiedy wszyscy jedli obiad — 
sklep był pusty. Po cichu wy
szłam. Skoro zauważyli moją 
ucieczkę, pan zaczął mnie go
nić. Był już blisko mnie, ale 
ja pędziłam szybciej od niego. 
Gonił mnie aż cztery kilometry, 
krzyczał przy tym na cały głos:

— Mania, Mania, wróć się!
Od zmęczenia i krzyku głos 

miał zmieniony, podobny do ko
ciego, chałatem wiatr trzepotał 
jak potarganym żaglem. Na 

niejsza dla cudzoziemca część 
Targów).

Z tysięcy zagranicznych cięż® 
kich maszyn największy i za® 
służony podziw wzbudza kom® 
bajn węglowy produkcji ZSRR, 
mogący w czasie jednej dniów® 
ki wydobyć 500—1000 ton we® 
gla! Pomyślcie: tysiąc ton wę® 
gla, to tyle, co 50 wagonów. 
Zachodzi pytanie, ilu ludzi ob® 
sługuje wobec tego taki kom® 
bajn? Tylko dwunastu. Nie łat® 
wo było z transportem samego 
giganta — musiano go rozmon® 
tować i dowieźć na 6 wagonach 
towarowych. „Kombajn ® Don® 
bass", wyprodukowany w za® 
kładach im. Kirowa w mieście 
Gorlovka (Ukraina), wykonuje 
wszystkie prace, związane z 
wydobyciem węgla: wierci, rą® 
bie, tłucze poszczególne grudy 
i załadowuje do wózków.

Przed Pałacem Przemysłowym 
widzimy również dziesiątki ra= 
dzieckich maszyn rolniczych: 
pługów traktorowych, sieczka® 
rek, młocarek. kombajnów rzep® 
nych i zbożowych itd. Praktycz® 
ne bardzo, zdaniem fachowców, 
są 14®metrowe grabie traktoro® 
we, obliczone na całą szerokość 
łanu. Hala środkowa zajęta jest 
przez kilkanaście sektorów 
przemysłu ZSRR, obrazujących 
rozmach wzorowej gospodarki 
socjalistycznej tego państwa. 
Podobnie jak na Targach Po® 
znańskich, wyszczególniono tu® 
taj wszystko: dział ciężkich, 
precyzyjnych maszyn, optykę, 
chemikalia, przemysł samocho® 
dowy, teksty!, radio®aparaty tę® 
lewizyjne, futra,‘ceramikę, kon® 
serwy itd. Na ścianie frontowej 
widnieje kilkunastometrowy o® 
brąz, przedstawiający defiladę 
l=majową w Moskwie.

koniec usiadł na rowie, trzyma
jąc się ręką za serce i oddy
chając mocno. Wtedy i ja zwol
niłam kfoku. Wiedziałam, że 
już mnie gonić nie będzie, po
czułam się swobodna. Uszłam 
kawał drogi. Na polach ludzie 
kopali kartofle, dzieci pasły by
dło, piekły kartofle.

Zapach kartofli pobudził głód. 
Przybliżyłam się do ogniska —

Ilusto.’.: F. Smiełowskl 
może dostanę ze dwa kartofle. 
Dzieci też podeszły do mnie:

— Te, dziewucha, odganiaj 
krowy, to ci damy' pyrek pie
czonych — i już była przyjaźń. 
Krowy odganiałam i kartofle z 
dziećmi jadłam. Kpbiety, widząc 
obcą dziewczynkę, zawołały 
mnie do siebie:

— Czyjaś ty?
— Kasi.
— Jakiej Kasi?
—• No, moja mama Kasia i 

mieszka w Kolskiej ulicy. Idę 
do domu, byłam na służbie.

— Ty byłaś na służbie? A co 
niesiesz na plecach: Pewnie u- 
kradłaś kapelusz.

— Nie, to słonecznik, pani 
mi kupiła, niosę Stasiowi.

Kobiety się roześmiały i mó
wiły między® sobą:

— To widocznie jakieś głu
pie, bo brudne jakby maciorę 
cyckało...

— Trzeba by zaprowadzić do 
sołtysa, niech ją odwiezie do

W prawym skrzydle Pałacu 
najpokaźniejsze stoisko posiada 
Niemiecka Republika Demokra® 
tyczna (1200 m kw.), dalej: 
Szwajcaria, Włochy, Turcja, 
Austria, Marokko i Triest. Re® 
prezentowane są tutaj m. in. 
niektóre firmy angielskie, ho® 
lenderskie. belgijskie, duńskie, 
francuskie i Luksemburg. Skrzy® 
dło lewe, to ekspozycje krajów 
ludowej demokracji. Pawilon 
polski, wyróżniający się przej® 
rzystą kompozycją architekta® 
niczną inż. Pawła Bujnickiego i 
Anatola Radzinowicza, zajmuje 
około 1000 m kw. — czyli naj® 
więcej z wszystkich. Napisze® 
my o nim następnym razem.

rPytui niniejszej korespon® 
dencji brzmi: wspaniała 

rewia przemysłu czechosłowac® 
kiego, a więc najwyższy już 
czas omówić tę gałąź, najsilniej 
reprezentowanej na Targach 
produkcji.

Zaczniemy od Pałacu Wysta® 
wowego „PV.V". Jedna zasad® 
nicza uwaga: należy go zwie® 
dzać od góry, wędrówka od 
parteru aż na 6 piętro koszta® 
wałaby za wiele fizycznego wy® 
siłku. Windy kursują co minu® 
tę, jest ich 20, a każda z łatwo®

Stoisko polskie na 51 Tar
gach Praskich. Na pierw
szym planie rzeźba prof.

K. Bieńkowskiego
ścią pomieści do 40 (!) osób. 
Posiliwszy się w podniebnej re= 
stauracji, wertujemy stoiska 
t. zw. ceramiki budowlanej i sa= 
nitarnej, stoiska przemysłu lu= 
dowego, materiałów izolacyj® 

domu podwodą. Nigdzie nie 
chodź, jutro cię sołtys odwie
zie do miasta. I u Żydów już 
nie służ, bo cię na macę za- 
biją.

Wtedy straciłam chęć do za
bawy i odechciało l.ii się pie
czonych kartofli. — Czemu 
mnie chcą zawieźć pod wodą? 
Na pewno będą mnie wieźli z 
powrotem do Koła, a że pod
wodą — myślałm, że pod rze
ką. Bałam się tej podróży „pod 
wodą" i tego sołtysa, człowie
ka urzędowego. A o macy to 
tylko tak mówią, bo widziałam, 
jak robią macę i wcale żadnej 
krwi do niej nie leją.

Z tego kłopotu wybawił mnie 
znajomy furman, wracający z 
jarmarku w Kole. Na jego wi
dok ożywiłam się i krzyczałam:

— Panie Filipiak! — ale on, 
ani gospodarz, który go wyna
jął na jarmark, nie słyszeli. Go
niłam wtedy za wozem, naresz
cie uczepiłam się drążka i tak 
przy wozie leciałam. DOpędził 
nas inny wóz i dopiero na wi
dok dzieciaka uwieszonego przy 
wozie zabrali mnie ludzie na 
wierzch, zmęczoną, zgrzaną. 
Pojechałam tedy wozem, a nie 
„pod wodą".

Na miejscu Filipiak stanął 
przed domem, wziął mnie za 
rękę, bym nie uciekła i mama 
musiała zapłacić pięćdziesiąt 
groszy za moją drogę. Byłam 
tak brudna, że nawet mama, 
choć się gniewała o tę uciecz
kę, śmiała się, patrząc na mnie. 
Nim mnie ułożono na łóżku 
musiałam wpierw być wykąpa
na. Dopiero mama zobaczyła, 
>ak byłam pogryziona przez ro
bactwo. Wyjęłam swe oszczęd
ności z paczki, słonecznik dla 
Stasia. O, to była radość!

Nazajutrz przyjechała córka 
gospodyni — czy nie zginęłam, 
bo była niespokojna o mnie. 
Jej mąż prawie chory wrócił 
co Koła.

Józefa Witowska 
(Nowa Kultura nr I — 31 V 50) 

nych itd. — zainstalowane na 
najwyższym piętrze. Dodać trze® 
ba, że kafle np. stosowane są 
wprost nagminnie w budownic® 
twie czechosłowackim. Pokryto 
nimi swego czasu całą powierz® 
chnię 13 * piętrowego kolosa 
„Pensijni Ustav" w Pradze 
(16.000 m kw.).

Piąte piętro pałacu „PVV” 
jest stosunkowo najmniej a® 
trakcyjne. Meble, reklamowane 
przez przedsiębiorstwo państwo® 
we „Novy byt" ustępują pod 
wielu względami wyrobom poi® 
skim, ceny przy tym wydają 
się być za wysokie. Bezkonku® 
rencyjne natomiast były i będą 
zabawki czeskie, instrumenty, 
galanteria kościana, sprzęt spor® 
towy i znane w całej Europie 
ołówki „Hartmuth", „Koh®i« 
noor" etc. To samo dotyczy nie® 
zrównanej galanterii skórzanej, 
eksportowanej po większej czę® 
ści przez firmę państwową 
„EXICO" (Gottwaldov).

Niespodziankę na tegorocz® 
ć?ych targach sprawił nam tek® 
styl, ulokowany na III piętrze. 
Podziwiamy dziesiątki deseni 
materiałów wełnianych, jedwab 
sztuczny, konfekcję, wzory haf® 
tów, żumale itd. Ostatnia no® 
wość 1950 roku, to tzw. „gabar® 
ging" — materiał lżejszy o 50 
proc, od normalnej gabardyny.

A teraz szkło. Produkcja jego 
nastawiona jest po większej 
części w kierunku potrzeb tech® 
nicznych. Kryształów co raz 
mniej, wazy złocone, puchary, 
popielniczki należą omal do 
rzadkości. Szkoda — przecież 
ten właśnie sektor był chlubą 
przemysłu czechosłowackiego. 
Ileż kosztował on mrówczej, 
drobiazgowej pracy!

Schodzimy na I piętro. Du= 
mna może być Czechosłowacja 
z rozmieszczonych na nim ,eks= 
ponatów. To lekki przemysł me® 
talowy, precyzyjne aparaty fo® 
tograficzne, kamery filmowe, 
maszyny do pisania (prawdę 
mówiąc: nienadzwyczajne), u® 
rządzenia wnętrz gabinetóiy 
dentystycznych (bezkonkuren® 
cyjne!), wózki dziecięce, maszy® 
ny do szycia, wagi, zegary 
ścienne itd. Producentem są u® 
państwowione zakłady „KOVO" 
— symbol pierwszorzędnej ja® 
kości i zaufania.

Na nowym Placu Wystawo® 
wym, obok produktów przemy® 
słu radiotechnicznego i gramo® 
fonowego, prezentuje „MOTO® 
TECHNA" najnowsze typy mo= 
tocykli i samochodów wyścigo® 
wych (m. in. „Aero=Minor"), ro® 
wery, części samochodowe itp. Z 
aut czechosłowackich oglądamy 
znane już „TATRAPLANY", 
„Minory" i „Skody=Tudbr". Ra® 
dioaparaty drogie. Kosztują o® 
ne przeciętnie około 7000—8000 
koron, t. j. do 64.000 złotych. 
Najmniejszy aparat można na® 
być za 3600 koron.

Imponujący jest pawilon cięż® 
kiego przemysłu czechosłowac® 
kiego na „starem vystavisti". 
Taki np. elektryczny młyn wę® 
głowy (waga 24 000 kg wys. 7 
m) zamienia na pył w czasie go® 
dżiny 10 ton węgla; niektóre in® 
ne turbiny posiadają siłę do 
50 000 KW, maszyny, służące do 
produkcji masła mogą pomie® 
ścić w beczkach około 3 000 li® 
trów śmietany, itd. itd. Przed 
pawilonem stoi olbrzymia uni® 
wersalna lokomotywa marki 
„Skoda" (typ. R=476), długości 
25 m (maksymalna szybkość: 100 
km na godz.). Ciemnoczerwone 
wagony kolejowe (produkcja: 
Gottwaldov, 1950), wyposażone 
są bardzo solidnie. Trzecia kia® 
sa ma np. skórzane, miękkie o® 
bicia. Zauważyłem jednak dwa 
minusy: po pierwsze niew^ygod® 
ne wąskie stopnie, z których z 
łatwością można się ześlizgnąć, 
po drugie półki w wagonach 
chromowane i pokryte... sznur® 
kową-siatką. Taki będzie skutek, 
że chrom zedrze się za dwa ty® 
godnie, a siatki pękną pod lada 
cięższym pakunkiem. To jednak 
tylko drobnostki, które można 
usunąć,

L''ałość przemysłu czechosło® 
wackiego, reprezentowa® 

nego na tegorocznych 51 Targach 
Praskich, stanowi jak najlepsze 
świadectwo pomyślnej i szcze® 
gółowej realizacji „pięciolatki" 
CSR. Warto naprawdę zoba® 
czyć Targi, choćby dlatego, aby 
naocznie przekonać się, jak po® 
tężnego posiada Polska partne® 
ra w dziedzinie współpracy go® 
spodarczej.

Józef Pakulski: „Praca” — technika: lit. tusz kreda, 
St. Depturzewski

Wśród naszych plastyków, 
których większość tkwi
ła mocno w tradycjach sztuki 

formalistycznej z okresu mię
dzywojennego przez 5 lat ście
rały się dwa zasadnicze prze 
ciwieństwa. Z jednej strony 
formalizm, z drugiej, treść iae~ 
ologiczna, która powinna sta
nowić czołow*ą intencję dzieła 
sztuki, powinna wiązać sztukę 
z przemianami nurtującymi 
społeczeństwo. Artysta winien 
wprzęgnąć się w tok rozwija
jących się wydarzeń 5 być ich 
aktywnym współtwórcą Zja
zdy dyskusyjne w Nieborowie 
i Katowicach doprowadzi,y do 
sprecyzowania zagadnień no
wej formy a wielka wystawa w 
Warszawie — którą należy u- 
znać za przełomowy etap w 
rozwoju naszej sztuki — jest 
przeglądem rezultatów tych dy. 
skusji.

Główne zainteresowania sku
piły się na tematyce odbudowy 

Alfred Wiśniewski:
„Granica pokoju”

Fol. H. J. Kukowski. W-wa

kraju. Wymienić tu należy spo. 
śród bardzo wielu, często re
produkowany obraz Kobzdeja 
„Podaj cegłę" ak również wie- 
lofiguralną kompozycję W. 
Krajewskiej „Brygada młodzie
żowa na szybkościowcu", czy 
też W. Zakrzewskiego „Towa
rzysz Bierut wśród robotni
ków". W obiazach przedsta
wiających pracę w wielkim 
przemyśle nastąpiło zatracenie 
roli człowieka na rzecz ogro
mu i potęgi maszyny. W dz;e- 
dzinie problematyki z życia 
wsi, pracy na roli, zasługuje 
na uwagę obraz J. Krajewskie
go „Przodownica" Zestawienie 
dwu światów, starca, który re
prezentuje minioną przeszłość 
i grupy młodych piacowników 
z przodownicą na czele zosta" 
ło w obrazie w sposób zajmu
jący przedstawione, W. WeM 
I nagroda za obraz „Manifest" 
i St. Czakowski, reprezentują
cy najstarszą generację naszej 
sztuki, dołączyli się z pozytyw
nymi rezultatami do ogólnego 
prądu. Ejbisz w czterech pię
knych płótnach zmienił tylko 
temat — pozostał natomiast 
przy dawnym stylu swego ma
larstwa. Charakteryzuje to wię 
kszość wystawionych prac. 
Zwolna odbywa się wyzwalanie 
z silnie zakorzenionych nawy
ków a droga, wiodąca do stwo

rzenia nowego stylu nie jest ła
twą. Jednym z najciekawszych 
cs>ągnięć na tej drodze są dwa 
obrazy St. Michałowskiego z 
Sopot („Zwózka buraków" i 
„Rolnicy powiatu słupskiego 
dostarczają buraki"L Mamy +u 
do czynienia z dobrym rzemio
słem ma’,arsk;m i dużą siłą wy
razu w oddaniu prawdy wi
dzialnej rzeczywistości. Podo
bne cechy charakteryzu e ,,Od_ 
cinek pracy polskiego kolejni
ctwa" Sramkiewicza

Stosunkowo skromnie repre- 
zentowany jes* portret. Wyró
żnia 6ię solidnie opracowane 
płótno Gerżabka. Również ma
larstwo pejzażowe niewiele 
wykazuje pozycji. Wereszczyń- 
skie „Na wiejskiej drodze” to 
przykład — jak to powszechnie 
określono <— naiwnego reali
zmu, a trzy krajoDrazy Stadni
ckie j w których artystka, o- 
pieia 6ię na zdobyczach fran
cuskiego impresjonizmu, wy
kazują nie pozbawiony wdzięku 
osobisty styl o charakterze 
szczerego realizmu.

Niemniej liczebnie jak i ja
kościowo przedstawi się rzeź
ba. Figura kobieca ,Na straży 
pokoju" — A. Wiśniewskiego 
(Poznań) wyróżnia się prostatą 
środków wypowiedzi, zwartą 
formą i siłą wyrazu Zupełnie 
odmienną, pozbawioną tego ro
mantycznego heroizmu, jest 
rzeźba Stachurskiej nacecho
wana skłonnościami do narra
cyjnej dokładności. W całości 
zespołu nie można pominąć 
monumentalnej rzeźby „Mio
tacz" — Bandury, jednego z 
najzdolniejszych naszych pla
styków, jak również prac Wnu
ka, Horno _ Popławskiego i 
Michałowskiego. Wśród wysta
wionych rzeźb znalazła się rów
nież figura Mickiewicza na 
pomnik dla Poznania. Rzeźba 
uległa dość znacznym zmianom 
na korzyść.

W dziale grafiki pierwszą 
nagrodę za ilustracje do „Du- 
browskiego" Puszkina otrzymał 
Waśkowski Wacław. Artysta 
w znakomity sposób wczuł się 
w nastró* epoki, a technicznie 
(dszeworyty) dał dz;eło o wy
sokim artyzmie. Sopoćko w cy
klu drzeworytów zajmująco od
powiada o dramatycznych wy
darzeniach z okresu okupacji, 
a J. Witz daje obrazy z wyda
rzeń ,Wielkiego proletariatu".

W dość licznym składzie (po
nad 15 nazwisk) wzięła w wy
stawie udział kolonia poznań
skich plastyków. Wymieńmy 
przynajmniej kilka z nich. A 
więc Bartoszewicz , Trasa W— 
Z", Burkiewicz — ..Zbieranie 
kartofli" (drzeworyt), Lenica — 
„Pstrowski i towarzysze", Teis. 
seyre Maria — .Próba koncer
tu chopinowskiego" Teisseyre 
St. — duża kompozycja o cha
rakterze malarstwa ściennego 
— „Powrót z połowu”. Gosław- 
ski wystąpił z kolekcją meda
li.

Tłumne zwiedzanie wystawy 
jest dowodem, jak ważnym 
czynnikiem stało się wprowa
dzenie do naszej sztuki tak 
bardzo zajmującej tematyki, 
która swą treścią budzi szcze
gólne zainteresowanie wśród 
olbrzymich mas społeczeństwa.

J. Mroziński



Harcerze leszczyńscy 
pojadą 
na wczasy letnie

Tegoroczne wczasy harcerzy 
leszczyńskich mają zupełnie in* 
ny charakter niż dotychczaso* 
we. Będą one przedłużeniem 
szkoły, dając możność dzieciom 
pogłębienia i praktycznego za* 
stosowania wiedzy zdobytej w 
szkole. Strona wychowawcza i 
opiekuńcza spoczywać będzie w 
rękach nauczycieli szkół pod* 
stawowych.

Na kolonie w roku bież, poję* 
dzie 480 dzieci w wieku od 
8—15 lat ze szkół podsta
wowych miasta Leszna. Dzieci 
podzielone są na 4 ogniwa ko* 
ionijne po 120 dzieci każde.

Ogniwa żeńskie wy jadą do 
Pełczyc, gdzie umieszczone 
będą w 8 klasowej szkole 
podstawowej. Teren bardzo 
ładny w pobliżu jeziora. Tuż 
obok szkoły jest boisko spor* 
towe i nie daleko plaża.

Ogniwa męskie umieszczo* 
ne będą w Domu Młodzieżo* 
wym ZHP w samym Myśli* 
borzu, położonym w pięknym 
parku. Od plaży dzielić ich 
będzie tylko 50 Tn.

Wyjazd nastąpi przypu* 
saczalnie 3 lipca.

Zaniemyśl znowu wsią
Miasteczko Zaniemyśl z ogrom” ławr. 1774 wyniesiony do god

nym i pięknym jeziorem, w śród- I ności miasta przez ówczesnych 
dzierżawców -— rodzinę Poniń- 
skich, przetrwał tak mniej wię
cej do nowych czasów. W r. 1933 
miasteczko Zaniemyśl 
być miastem,

W rezultacie licznych 
tamt. obywateli i MRN, 
Środzie wystąpiła swego 
władz wyższych o nadanie Zanie” 
myślowi praw miejskich, Mini- 
nisterstwo Administracji Publicz
nej jednak przyszło do przekona* 
nia, że likwidacja miasta jest ko
nieczna. Doświadczenia bowiem 
ostatnich lat wykazały, że miasto 
w dotychczasowych swoich grani
cach, posiadające około 1350 mie
szkańców-, prowadziło żywo-t we
getatywny.

Prawie połowa budżetu szła na 
wydatki personalne i gdyby n<e 
pomoc Państwa, miasto to nie 
miałoby dostatecznych nawet do
chodów na pokrycie ustawowych 
wydatków ciążących na gminie 
miejskiej, jak oświata i opieka 
społeczna, (gr)

Łu którego uśmiecha się śliczna 
cielona wyspa, dwcffpk, wokół 
szumiące stare i piękne drzeWa, 
ściąga rokrocznie licznych letni’ 
skowiezów i wycieczkowiczów z 
różnych stron województwa po” 
Brańskiego.

Założony w latach 1136—ł239,

Dzień Kalisza

apteka 
ulica

Oddział Redakcji 1 Admini
stracji; plac Bohaterów Stalin
gradu 10 tel. 14-39, po cedź, 17 
tel. 19-73.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe UCK

(Kościuszki 3) 11-11 
Komisariat M. O. 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30

DYŻUR NOCNY APTEK:
Dyżur nocny pełni 

mgr. M. Ptaszyńskiego, 
Kanonicka 6, teł. 14 87.

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław

skiego — „Maszeńka"
KINA

Wolność — „Zakochani są 
sami na świecie" — prod. franc. 
o godz. 18 i 20 w dni powsze
dnie: w niedziele i święta o 
godz. 16.

Bałtyk: „Dziś o wpół do jede
nastej", prod. czeskiej. Seanse 
o godz. 18 i 20; w niedziele i 
święta od godz. 16.

Stylowe: godz. 15.30 „Skrzy
dlaty dorożkarz", prod. radź., 
godz. 17.30 i 19.30 „Czwarty 
peryskop", prod. radzieck;ej. 
Seanse o g. 17.30 i 19.30; w nie
dziele i święta o godz. 15.30.

Młodzież ZMP-owsko dobrze pracuje
Na ostatniej konferencji 

powiatowej ZMP w Wolsztynie 
sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności złożył przewodni
czący Stachowiak.

Od ostatniego zjazdu powia
towego ZMP ogólna liczba 
członków wzrosła o 465. Zor
ganizowano 15 nowych kół 
ZMP-owskich 1 9 zarządów
gminnych. Najlepiej pracują 
zarządy gminne ZMP w Cio- 
sańcu, Babimoście, Siedlcu i 
Kargowej. A najgorzej w Ra
koniewicach, Mochach 1 Ja
błonnie.

114 członkiń i członków ZMP 
bierze udział w współzawodni
ctwie pracy w poszczególnych 
zakładach. Z młodzieżowych 
przodowników pracy wyróżnił 
się Piosik Zygmunt, który w 
WZPD osiąga stale 212—220% 
normy oraz Brzoza Henryk (p*>” 
nad 200%). Pierwszym racjo
nalizatorem młodzieżowym w 
WZPD był ZMP-owiec Każ- 
mierczak Czesław. W Fabryce 
Cukierków w Kargowej przo
duje Bednarska Halina, wyra
biająca 174% normy.

przestało

zabiegów 
PRN w 
czasu do

„Czytelnik"
Seria: „W Kuźni Planu

Sześcioletniego" 
T. KONWICKI

PRZY BUDOWIE
str. 84 zł 100
Seria: „U Podstaw Wiedzy" 

J. BOROWSKI
SIŁY PRZYRODY
sfr. 153 k 1046/w zł 160

Na odcinku wiejskim mło
dzież również przystąpiła do 
współzawodnictwa pracy. W 
pracy rolnej Leśnik Leonard ł 
PGR Berzyna osiąga 216% nor
my, a Tomiak Józef 212%.

Tydzień TBS 
przyspieszy budowę bursy

Wzorem lait ubiegłych orga
nizuje To w. Bur 6 i Stypendiów 
w czasie od 4 do 10 czerwca br. 
Tydzień zbiórki i propagandy. 
W związku z tym zwraca się 
zarząd Oddziału Pow. TBS w 
Gnieźnie do wszystkich gmin-

Niespodzianka
dla mieszkańców 
Zielonej Góry
Celem spopularyzowania za* 

gadnień lotniczych i zapozna* 
nia społeczeństwa z techniką 
lotów, zarząd powiatowy Ligi 
Lotniczej w Zielonej Górze or» 
ganizuje w ramach tegoroczne* 
go Święta L. L. przeloty nad 
miastem, w których udział bę= 
dą mogli wziąć wszyscy chętni 
emocji lotniczych, Organizato* 
rzy tej imprezy przygotowują 
obecnie lądowisko w pobliskim 
Dronkowie, jako przyszłe miej* 
sce startów do lotów propagan* 
dowych. Oprócz powyższej nie* 
spodzianki zarząd L. L. przygo* 
towuje jeszcze szereg innych, 
o których mieszkańcy miasta 
dowiedzą się w dniach najbliż* 
szych, (ts)

Spichrze na Ziemi Lubuskiej 
przygotowują się 
na przyjęcie nowych plonów

Ostateczny termin zakończe= 
nia akcji omłotowej na Ziemi 
Lubuskiej wyznaczono na dzień 
1 czerwca. Akcja ta, będąca już 
na ukończeniu, zostanie rzeczy* 
wiście w terminie zamkuięta. 
Ostatnie omłoty odbywają się 
pod kontrolą rad narodowych, 
by nic z cennego zboża nie ule* 
gło zniszczeniu. Zorganizowana 
pomoc sąsiedzka wśród zespo* 
łów PGR pozwoli wszystkim ze* 
społom akcję w terminie zakoń= 
czyć.

Część zespołów posiadająca 
zboże kwalifikowane odstawi je 
do innych okręgów na zasiewy, 
reszta przekazana zostanie do 
magazynów PZZ. Spichrze ze* 
społów PGR zostaną opróżnio* 
ne, by mogły być zdezynfeko* 
wane i przygotowane na przy* 
jęcie nowych zbiorów.

Z akcją przygotowania maga= 
zynów łączy się również 6pra= 
wa bezpieczeństwa przeciwpo*

Dyplomy za współzawodni
ctwo pracy otrzymały koła ZMP 
w Kębłowie, Wroniawach Tu- 
choizy, Ujściu, Widzimiu Sta
rym, Gościeszynie, Niałku 
Wielkim j Przemęcie, (kh) 

nych i miejskich kół z apelem 
o niezwłoczne przystąpienie do 
przygotowania akcji. Jeżeli 
V Tydzień TBS ma spełnić 
swe zadanie, winien mieć cel 
podwójny: zmobilizowanie sił 
społecznych i środków finanso
wych narzecz TBS oraz organi
zacyjną rozbudowę tej instytu
cji. Dla tych względów w pro
gramach „Tygodnia" każdej 
miejscowości i każdego zbioro
wego środowiska społecznego 
winny znaleźć się najrozmait
sze imprezy, jak wieczornice 
słowno-muzyczne, przedstawie
nia, zabawy ludowe oraz zebra
nia propagandowe wszystkich 
kół i werbowanie nowych 
członków.

W Gnieźnie przy ulicy Żwir- 
k! i Wigury rozpoczęto już bu
dowę bursy, w której pomiesz
czenie znajdzie 100 uczniów.

ZABAWKI 
z filcu 

„MODA i ZYCIE" 
nr 16 1034

żarowego. Wszystkie magazyny 
materiałów pędnych muszą zo* 
stać w tym okresie przeniesio® 
ne poza obręb zabudowań go* 
spodarczych. Posiadane jeszcze 
przez niektóre zespoły magazy* 
ny pod spichrzami czy stodoła* 
mi zostaną ostatecznie zlikwido* 
wane.

Rozwiązane zostanie również 
zagadnienie stróżów nocnych. 
Na stanowiska stępżów angażom 
wani będą nie jak dotychczas 
inwalidzi i ludzie nie posiadają* 
cy pełnej zdolności fizycznej, 
lecz właśnie ludzie o pełni sił 
fizycznych. Ich bowiem opiece 
powierzony zostanie cały mają* 
tek gospodarstwa PGR, stano* 
wiący cenną cześć majątku pań* 
stwowego> Stróże posiadać będą 
również ostre psy, co usprawni 
ich opiekę. Za psy w miarę 
istotnej potrzeby pobierać będą 
opłatę od administracji zespołu.

(wjc)

IIMle DoKazy lotnicze i» Gnieźnie
w ramach Tygodnia Ligi Lotniczej

W ramach tegorocznego Ty
godnia Ligi Lotniczej (od 29 bm. 
do 4 czerwca br.) odbyła się 
w Gnieźnie inauguracyjna aka
demia w dniu 27 bm. o godzi
nie 18 w świetlicy Rej. Urzędu 
Pocztowego. Zakrojone na wię
kszą skalę pokazy lotnicze, w 
których po raz pierwszy weź
mie udział lotnictwo wojsko
we, odbędą się 29 bm. o godzi
nie 15 na lotnisku Nałęcz w Gę- 
barzewie. Poprzedzi je przelot 
samolotów* i szybowców nad 
Gnieznem.

Program samych pokazów u- 
względnia: hol szybowców
przez samoloty, akrobacje szy
bowców, lądowanie samolotów 
z wyłączonymi silnikami, pokaz 
ratowniczy samolotem sanitar
nym „Zjednoczenie", akrobacje, 
start balonów oraz loty pasa
żerskie dla przodowników pra
cy i aktywistów Ligi Lotniczej 
Poza tym przewidziane są sko
ki spadochronowe. Na zakoń
czenie zabawa ludowa na mura
wie.

,---------- GORZÓW------------
Pokazy racjonalnego żywienia 

rodziny odbywają się co tydzień w 
Szkole Przysposobienia w Gospo
darstwie RodziiAym przy ul, Gen. 
Świerczewskiego. Pokazy przezna
czone są dla członkiń Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców. Zapisy 
przyjmuje i wszelkich informacji 
udziela referat społecznosamorzą- 
dowy Powszechnej Spółdzielni Spo
żywców. ul. Obotrycka 7, tel. 473.

(ka)
Kursy kroju 1 azycia organizuje 

Powszechna Spółdzielnia Spożyw
ców dla członkiń i członków :o- 
dzin. Kurs najbliższy rozpoczyna 
sie w dniu 1 lipca br. Kursy ad 
bywać się będą w iw.et’ cy PSS 
przy ul. Obotryckiej. Zapisy przyj
muje ref. społeczno-samorządowy 
PSS. (ipc)

Członkinie i pracowniczki Po
wszechnej Spółdzielni Spożywców 
wezmą żywy udział w obchodzie 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. 
Urządzone zostaną na ulicach mia
sta stoiska z artykułami przezna
czonymi dla dzieci, obsługiwane 
przez pracowników a szczególnie 
przez członków koła ZMP przy PSS. 
Niezależnie od tego ekipa arty
styczna pracowników PSS wyjedzie 
w teren powiatu, ze specjalnie 
przygotowanym na ten dzień pro
gramem.

Kurs pielęgniarek odbędzie się 
przy Szpitalu Miejskim. Kurs trwać 
będzie 6 miesięcy i dostępny jest 
dla wszystkich. Zgłoszenia na kurs, 
do których załączyć należy życio
rys, kierować: oddział PCK w Go
rzowie ul. Kosynierów Gdyńskich 
nr 21.' (ipc)

Adres redakcji: Gorzów, Ło
kietka 28. tel. 735, godz. przy
jęć 10—12.

Ważniejsze telefony: MO 555, 
PCK 999, Straż Pożarna 800, 
Szpital Miejski 562.

Repertuar kin: „Słońce" — 
. Sen o miłości": kino „Capi- 
tol": „Czarodziejski Kryształ”.

Dojazd na lotnisko pociągi era 
o 14.20 lub autobusami PKS t 
Placu Bohaterów Stalingradu 
począwszy od godziny 13 co 
pół gedziny. Powrót koleją z 
Gębarzewa o godzinie 18.45. 
Wstęp na lotnisko — dobrowol
ne datki na cele L. L.

W ciągu Tygodnia odbędą 
się pokazy modeli latających 
na uwięzi z silnikami odrzuto
wymi, a na zakończenie, dnia 
4 czerwca br. zbiórka uliczna.

(?r)

Świąteczne
imprezy sportowe

28 bm. na boisku „Ogniwa": w 
Gnieźnie o godz. 11 hokej • mistrz, 
kl. A Kolejarz Gniezno—Stal Po
znań; o godz. 14 mecz ligowy 
szczypiorniaka K°lejarz Gniezno— 
Budowlani Opole; o godz. 15.30 
hokej o mistrz, jun. okręgu Stella 
—PGM Poznań: o godz. 17 hokej 
o mistrz, ki. A Stella—PGM I Po
znań; o godz. 17 na stadionie piłka 
nożna old-boy'e Ogniwo - SteUa. 
W dniu 29 bm.; o godz. 10 na boi
sku przy drodze do Dalek turniej 
piłki ręcznej, organizowany przez 
„Kolejarza" — siatkówka żeńska 
i koszykówka męska (w razie nie
pogody w hali); o godz. 17 na sta
dionie piłka nożna o mistrz, kl. C 
LZS Janowiec—Stella II; o godz. 18 
na boisku „Ogniwa" hokej Stella— 
Team B (reprezentacja Polski).

a KRONIKA
MAJ

NIEDZIELA 
Zielone święta 

Augustyna

Słońce w.: 3.40
zach.’ 19.59 

Księżyc w.: 16.07 
zach.: 1.52

ii——GNIEZNO-------- i

W ramach obchodu Święta Ludo
wego w pow. gnieźnieńskim od
będzie się w godzinach popołu
dniowych na Dalkach bieg na 
przełaj o puchar starosty powia
towego W drugim punkcie obcho
du tj. w Kiszko wie rozegra Związ
kowiec Stella Gniezno spotkania 
siatkówki j piłki nożnej z tamt. 
LZS-em.

W poczet opiekunów społecz
nych wprowadzone zostały na o- 
statnim posiedzeniu MRN ob. ob. 
M. Paleczykowa, M. Wiśniewska, 
T. Kręglewska, K. Chudaczkowa 1 
H. Poskrobowa.

Komisję kontroli społecznej uzu
pełniła MRN, wybierając do niej 
ob. ob. H. Goranczewskiego jako, 
przew. i E. Jankowskiego — czł.

Wniosek o Uporządkowanie szpe
cącego terenu przed kinem „Polo
nia" w Gnieźnie wypłynął na ostat
nim posiedzeniu MRN. Ponieważ 
praktyka wykazała, że urządzenia 
w tym miejscu zieleńca byłoby bez
celowe, odcinek ten wyłożony zo
stanie płytami betonowymi. Zasta
nawiano się również nad sprawą 
usunięcia znajdującego się w tym 
miejscu kiosku.

TEATRY

Pracownicy poszukiwani

OPERA: W niedzielę o godz. 19 „Wieczór baleto
wy"; w poniedziałek „Traviata“ Verdiego; we wto
rek teatr nieczynny; w środę „Halka" Moniuszki 
(bilety już wyprzedane); w czwartek o godz. 18.30 
„Borys Godunow" M. Mussorgśkiego; w piątek 
„Opowieści Hoffmana" Offenbacha; w sobotę „Wie
czór baletowy"; w niedzielę o godz. 18.30 „Borys 
Godunow” Mussorgskiego.

POLSKI: Dziś i jutro o godz. 19.30 „Niemcy” L. 
Kruczkowskiego. We wtorek teatr nieczynny Od 
środy do niedzieli włącznie „Niemcy” L. Krucz
kowskiego.

NOWY: Dziś i jutro o godz. 19.30 „Wielki człowiek 
do małych interesów” Al. Fredry. We wtorek teatr 
nieczynny. Od środy dó niedzieli włącznie „Wielki 
człowiek do małych interesów” Al. Fredry.

KOMEDfA MUZYCZNA: Dziś i jutro o godz. 20 
„Zielony Gil” J. Tuwima. We wtorek teatr nieczyn
ny. Od środy do niedzieli włącznie „Zielony Gil”.

MŁODEGO WIDZA: Dziś, jutro i pojutrze „Dr 
Dolittle i jego zwierzęta”. W środę teatr nieczynny.

KINA
Apollo — o godz. 13, 15.30, 18. 20.30 „Upiór w 

Operze”, o godz. 23 „Kłopoty referenta Trziszki”; 
Bałtyk — o godz. 9 i 11 „Wieczna Ewa”, o go
dzinie 15.30, Lg. 20.30 „Pieśń Abaja”, o godzinie 23 
„Przybrana córka"; Rialto — „Rywal Jego Królew
skiej Mości” o godz. 16, 18 i 20; Muza — „Milczenie 
Jest złotem" o godz. 16, 18 i 20, w poniedziałek o 
godz. 14, 16. 18 i 20; Warta — o godz. 14 i 16 „Przy
gody Chico”, o godz. 18 i 20.30 „Wilcze doły”.

WYSTAWY
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw Ar

tystycznych (al. Marcinkowskiego nr 28) od godz 
W do 18.

Wystawa Mickiewicz — Puszkin w Muzeum Na 
rodowym (al. Marcinkowskiego nr 9) od godz 
8 do 20.

Wystawa Akcji „W” czynna codziennie w Coli. 
Maius ul. Fredry 10 od godz. 11—19.

Biegła maszynistka potrzebna zaraz. Zgłoszenia 
osobiste w redakcji „Głosu Wielkopolskiego" 
Oddział w Kaliszu, plac Bohaterów Stalingradu 
nr 10._______________________ K86
2 kwalifikowanych kucharek poszukuje zaraz 
Sanatorium ZUS w Olsztynie. Warunki dobre. 
Oferty pisemne kierować: Sanatorium ZUS w 
Olsztynie, ul. Podleśna 19. K1108
Kierownika sklepu wiejskiego zaangażujemy na« 
tychmiast. Wynagrodzenie wg umowy zbioro* 
wej. Mieszkanie zapewnione. Oferty z życiory* 
sem prosimy kierować do Zarządu Gminnej Spół* 
dzielni „Samopomoc Chłopska" Pobiedziska pow. 
Poznań. 2587g

Poniedziałek 29 maja 195o r.

Redakcja. Poznań ul. Grunwaldzka 19 narożnik Mar- 
Celińskiej. Telefony: redaktor naczelny 77-68 sekr. 
redakcji 77-90 dział terenowv 78*38 dział miejski 
78-57 dział depesz 78-14 nocny 64-72

Redaktor naczelny Jan Zatjierskl
Prenumeratę na .Głos Wielkopolski' arzvimule P P K 

RUCH Mr konta — V 6714
Biuro ogioszeń. Poznań ul Wyspiańskiego 10 l Ptr 

tel. 64-75 i 62-70 Kcnto PKO Poznań nr V 6777'110 
czynne od godz. 7—16.30. w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo Oświatowa Czytel 
nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62-70

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12107

PROGRAM II
FALA POZNANIA 249 m

6.50 Początek audycji; 7.00 
Aud. dla wsi; 7 15 Ze świa
ta. teatru i opery; 8.00 
Dziennik; 8.25 Walce trzech 
braci Straussów; 9.00 ,,^ym- 
fonia organowa Karola Wi- 
dora" w wyk. Józefa Paw
laka; 10.15 Program dnia i 
komunikaty; 10.20 Nowe na
grania: 11.10 „Święto Ludo
we"; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnat t Wieży Mariackiej; 
12.15 Koncert; 13 15 Aud. 
dla wsi; 14.00 „Pod zielo
nym sztandarem" — aud. 
poetycka; 14.20 Koncert Pol
skiej Kapeli Ludowej; 15.00 
Kwadrans piosenek; 15.15 
„Chopin" — słuchowisko; 
16.00 Dziennik; 16.20 Re
zerwa na Zabawę Ludową; 
18 00 „Pan Jowłalski" — 
komedia Fredry; 19.00 Reci
tal śpiewaczy Paula Robeso- 
na; 20.00 Dziennik; 20.40 
„Kalejdoskop muzyczny"; 
21.00 Muzyka taneczna; 22.05 
Lokalne wiadomości sporto
we; 22.15 Ogólnopolskie wia
domości sportowe: 23.00 0- 
statnie wiadomości; 23.15 
„Na dobranoc"; 24.00 Ko
niec

Wtorek, dnia 30 maja 1950 r.

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

5.10 Początek audycji; 5.15 
Wiadomości poranne: 5.20 
Koncert; 6.05 Gimnastyka; 
6.15 Mozaika muzyczna; 6.45 
Dziennik; 7.10 Gimnastyka; 
7.20 Muzyka: 8 00 Streszczenie 
dziennika; 8.05 Aktualności 
Poznania I program dnia; 8-15 
Wszechnica Radiowa; 8.35 
Utwory charakterystyczne; 8.55 
Przerwa; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnat z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12-25 Frag
menty z op. „Cyganeria" Puc
ciniego; 12.50 Z prasy poznań 
skiej; 13 00 Melodie operetko
we; 14.15 Muzyka symfonicz
na; 14.40 .Młodzież chłopska 
na Święcie Ludowym": 15.10 
Audycja dla szkół popołudnio
wych: 16.00 Dziennik: 16.20 
Muzyka; 16.50 Z zagadnień 
sportu wielkopolskiego: 17.00 
Koncert: 18.15 Sonaty na al
tówkę i fortepian; 18.40 
Wszechnica Radiowa: 19.00 
Koncert symfoniczny; 20 oo 
Dziennik; 20.40 Mistrzowie 
Bel-canta; 21.00 „Stanisnw 
Moniuszko"; 22.00 Wszechni
ca Radiowa; 22.15 a) Poznań
ski dziennik wieczorny, b) 
„Wielkopolska buduje"; 22.30 
Koncert solistów. Wvk.; K. Ma- 
dejŚwna (sopran) L. Świątkie- 
wicz (wiolonczela). H. Szperka 
(akomo ): 23.on Ostatnie wia
domości: 23.15 Koncert soli
stów: 24.00 Kofiiec audycji.

Stenotypistki*maszynistki poszukuje natyche 
miast poważne przedsiębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Oferty z życiorysem i odpisami świa« 
dectw Głos Wielkopolski dla K 1115.
Księgowego do kosztów własnych, kierownika 
administracyjnosgospodarczego i maszynistki po* 
szukuje zaraz przedsiębiorstwo przemysłowe. 
Oferty Głos Wielkopolski dla K1123.
Głównego księgowego (księgowość przebitkowa 
— jednolity plan kont) i referenta socjalnego, 
przyjmie zaraz przedsiębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Uposażenie wg umowy zbiorowej 
Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego. 
Oferty z życiorysem i odpisami świadectw skła* 
dać należy do „Gazety Poznańskiej" pod nr 918.

K1130

KAPRAWA
WIECZNYCH PIÓR
wszelkich typów i marek oraz dorabianie 
nowych części K1121

Spółdzielnia Pracy
„MECHANIKA PRECYZYJNA"

Poznań, iw. Marcina 49 fel. 522-89

Miernicze instrumenty przy
rządy kupię. Oferty Głos Wiel
kopolski dla 2636g.

Złem, monety srebrne kupuie 
Laboratorium Kaiser Poznań. 
Pólwiejska 8 827p

OGŁOSZENIA DROBNE j

Wolne nosady

Higienistka kwalifikowana do 
gabinetu dentystycznego woj. 
szczecińskim poszukiwana od 
1. 6. Podania z życiorysem 
oraz fotografią kierować — 
oferty Głos Wlkp dla 877p.

Potrzebna dziewczyna prób, 
wieś, bez oprzątu i prania — 
Oferty G os Wlkp. dla 929..

Księgowy bilansista, samodziel
ny. potrzebny zaraz. Oferty 
z źyciorvsem: Głos Katolicki 
Grobla 1. 2700g

Nauha

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursv księ 
gowości angielskiego fcódż, 
skrzynka 163 K947

Osobiste

Welony ślubne suknie najmod
niejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28.

2245g

Sprzedaże

Hanomag kabriolet 6-cy1 . stan 
dobry nowe ogumienie zuży
cie benzyny około 13 litrów 
Telefon 21-00. 2600g

Jedną morgę ziemi lub ewtl. 
więcej kupie blisko jeziora. 
Oferty Głos Wlkp. dla 2650g.

MASZYNY 
do LICZENIA 

kupimy.
Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia” — 
Poznań, Skryta 1.

2697g

Meble nowe oraz używane ko
rzystnie Magazyn Mebli Ry
bak! 6 K864

Radiowy odbiornik bateryjny 
superheterodynę kupię natych
miast. Of. Gł. Wlkp. dla 2590g.

Dzierżawy

Mercedes V 170 4-drzwiowy. 
na chodzie stan dobry sprze
dam. Telefon 507-88 2§13g

Pianino. 100 000 zł sprzedam
Oferty Glos Wlkp. dla 2665g.

5-osobowy Mercedes Benz 6. 
cylindrowy sprzedam tanio 
lub zamienię na mniejszy stan 
bardzo dobry — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 873p.

Parcele 150 — metr kwadra
towy sprzeda spiesznie właści
ciel Szelągowska 39 2562g

Willa komfortowa garażem 
ogrodem, wolnym mieszkaniem 
Grunwaldzka 5 000 000. Oferty
Glos Wlkp. dla 2683g

Pianino markowe korzystnie 
sprzedam Kopernika 6 m. 12. 

2528g

Bufet witrinę (palisander) — 
sprzedam. Cybulskiego 6. m 1.

2696g

Kupna

Aparat fotograficzny mało
obrazkowy kupię zaraz Ofer 
tv kierować: Poznań Szanto 
tulska 21. Falkowska. 2662g

Olimpię górna lub Mercedes 
V 170 4-drzwiową — Oferty 
Glos Wlkp dla 2679g.

Młyn, 6 ton. korzystnie oddam 
w dzierżawę Oferty Głos Wiel
kopolski dla 2630g.

Różne
Zamiana

Bydgoszcz, 3 pokoje kuchnią 
łazienka centrum na oodobnę 
Poznaniu Oferty Głos Wielko, 
polski dla 2610g

Posiadający obrazy religijne 
Marwid proszeni skomuniko
wać celem reprodukcji. Tele
fon 524-79 Wierzbięcice 11. 
m 6 2666g

Dnia 26 maja 1950 r. zmarł w Bogu, opa
trzony Sakramentami św., mój kochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, brat, wuj 
i szwagier, śp.

Teofil Szalbierz
przeżywszy lat 67

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 30 bm., 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W smutku pogrążona 
żona, dzieci i rodzina

Poznań, ul. Dąbrowskiego M m. 9 2702g

Nr 14® A—F STRONA C



NOTATKI

podróży po Polsce
korespondenta pisma „Krokodił"

i Czasopismo .Krokodił" ar 12; 
i z .mieściło szereg dowcipnych 
! uwag z podróży po Polsce j 
j swego korespondenta, W., 
i J •rdańskiego.

Ji&poty turysty
ĄY/ czasie niedawnego niego 

■ * pobytu w Polsce kilkakrot* 
nie przyjeżdżałem do Warszawy. 
Miasta nie znałem i z trudem 
mogłem orientować się wśród 
ruin.

— Proszę mi powiedzieć — 
ewróciłem się w czasie mojej 
pierwszej bytności w tym mieście 
do spotkanego staruszka w sło
mianym kapeluszu — gdzie jest 
najbliższa poczta?

— Pójdzie pan na prawo za tą 
stertą cegieł, minie pan płac 
i będzie tam drewniany barak. 
To właśnie poczta.

Po dziesięciu dniach znowu 
znalazłem się w Warszawie i 
znowu musiałem być na poczcie. 
Ulicą biegła gromadka dzieci.

— Gdzie poczta?
— Siądzie pan do tramwaju, 

albo lepiej do trolleybusu, poje* 
dzie pan do rogu ulicy i zobaczy 
budynek w rusztowaniu, a za nim 
tnały barak — to poczta.

Po raz trzeci po • wyjściu z 
dworca szukałem poczty. Dziw 
nym trafem natknąłem się na 
dawnego już znajomego staruszka 
w słomianym kapeluszu,

— Proszę pana — zatrzymałem 
go. — Jeżeli zawrócę na prawo, 
to za tym skwerem będzie cztero* 
piętrowy dom, w którym mieści 
się poczta? — Staruszek spojrzał 
na mnie, jego siwe wąsy gniewnie 
zadrgały:

— Jeżeli pan tak dobrze zna 
Warszawę, to dlaczego pan mnie 
zatrzymuje? Ten dom. wykończo
no wczoraj i dziś już przeniosła 
się tam poczta. — Poprawiwszy 
na głowie kapelusz, staruszek nie 
czekając na moją odpowiedź, po
szedł dalej.

A eh ciałem mu powiedzieć, że 
Warszawy rzeczywiście ni® raain, 
lecz zdołałem natomiast zapoznać 
się juz i tempem jej odbudowy.

Sta i

Troska o pasażerów
Vt/ e Wrocławiu uruchomiono 

’ na Odrze rzeczny tramwaj. 
Nowiutkie statki lśnią wszystkimi 
kolorami tęczy.

Liczne napisy mówią same za 
siebie: „Rzuć tonącemu1'' „Nie 
palić!44, „Kasa44. Lecz najbardziej 
podobał mi się napis: „Wchodzić 
i wychodzić w czasie ruchu suro
wo wzbronione1

Opowiedział następującą
historię o potrzebie znajomości 
języków:

ii
„Siedzę w restauracji. Diabel

nie zaęhciało mi się ryby *), Ale 
jak zamówić? Jak ryba po cze
sku? Nie wiem! Wołam młodego 
kelnera: „Pane wierchnij (panie 
starszy), — mnie tego...“ Poka
zuję rękami tego, co pływa...44 
Widzę, że kelner runie nie rozu
mie Szukam nazwy we wszystkich 
znanych mi językach: „Der Fis eh 

co powrócił i> Czechosło* | — rozumiesz?4* „Nie rozumiem44.
| „Le poisson — rozumiesz?44 Nie

Q pelmabła 
znajomości języków 

T>o powrocie £ Polski spotka* 
łem się z przyjacielem, eks

pansywnym fotoreporterem, który 
tylko 
wacji.

ramieniu.

przy ulicy Marszałkowskiej
* wszystkie magazyny miesz* 

ezą się obok siebie, ramię przy

„Firma istnieje od 1891 roku“ 
— głosi napis nad rozsypanymi 
guzikami, zapylonymi ustnikami 
i innymi drobiazgami galanteryj
nymi.

Zaglądam do sąsiedniej witry* 
ny: dobre palto, doskonale uszyte 
kostiumy, ładne obuwie, pulowe
ry itd. Szyld: „Spółdzielnia „Wy* 
Zwolenie14, rok powstania: 1947“.

Uwspółcześniona
. syraaa

TT erbem Warszawy jest syrena
1 z podniesionym mieczem. W 

lewej ręce trzyma okrągłą tarczę. 
W gazetce ściennej, wywieszonej

rozumie. ■' „El pescado — rozu
miesz ?“ Nie rozumie. Widzę, ze 
do sąsiedniego stołu przyniesiono 
wspaniałego karpia. „0...! 0..,!
0...!“ — wołam do kelnera i po
kazuję mu przyniesiony półmisek. 
Kelner uśmiechnął się, skinął zna
czący głową i pobiegł do bufetu

Na całą salę rozległ się 
zadowolony głos:

Jednu rybu panu*
(Tłum.: H. Bj

*) ryba po rosyjsku — ryba
T

POWROT SAN DERS'A
rżał policenian'ów na mołocyj 
kiach, później samochody wy- 
pełnione wyrostkami w grana
towych spodniach * brązowych 
bluzach i w końcu rozpartego 
we wspaniałym otwartym, an
cie tego faszystę — Rudi Pu" 
scha! Siedział uśmiechnięty. Z 
podniesioną ręką! Jechał na de
filadę Legionu Amerykańskie-, 
go!

Tego było już Sandersowi za 
wiele. Przybity, skierował swa 
kroki w boczną ulicę. Usiadł. 
zmęczony i złamany na ławce 
najbliższego skwerku. Przym
knął oczy. W głowie szumiato 
mu coraz więcej, . ; d

John Sanders opuszczał 
dzisiaj sanatorium dla 

nerwowo chorych; siedział w 
gabinecie prof. Smith'a i cze
kał na jego nadejście, by z 
nim się pożegnać.

Niedalej jak wczoraj minęły 
cztery lata od chwili, gdy po 
nieszczęśliwym wypadku sa
mochodowym znalazł się w o- 
becnym miejscu pobytu. Wra
cał nareszcie do normalnego 
życia.

Przez otwarte okna wlewa
ło się jasne wiosenne słońce i 
bił gwar wielkiego amerykań
skiego miasta. Chłonął te od
głosy łapczywie i cieszył się 
na samą myśl powrotu do zwy
kłych zajęć!

Refleksje przerwało mu wej
ście profesora, starszego szpa
kowatego 
trzącego 
kularów.

0-
pana, przyjaźnie pa* 
spoza rogowych

Janusz Minkiewicz

masz
Gratuluję; masz wido-

Moje pytanie daruj mi. przebacz, 
Lecz: czemu z pana taki podżegacz? 
Co za naiwność jakaś dziecięca 
Do tego fachu pana zachęca?

Czyj-że to przykład? Przed panem przecie 
Niejeden działał podżegacz w świecie.
Jak na tym wyszli? Ano, Benito 
Zawisł na stryczku. Z Lavalem — ditfo.

Hitler, że idą nieszczęścia w parze, 
Najpierw na ślubne wstąpi} ołtarze, 
Po czym, uległszy wzburzonym nerwom, 
W łeb sobie strzelił. Spalono ścierwo.

Z Goebbelsem było teżtiie inaczej... 
Tak to zazwyczaj mrą podżegacze. 
Był jeszcze jeden. Zwał się Forrestałl. 
Podżegał, aż raz — skoczył i przestał.

Przestaj na wieki, przestał na zawsze 
A panu śnią się wojny najkrwawsze. 
Ach... pewnie pana ośmiela Tito, 
Franco, Salazar i Hirohito,

Lub jeszcze mniejsze Hirohitlerki, 
którym zazdrościsz niecnej karierki... 
Twoja kariera, jak ta hołota, 
Raczej krótkiego zazna żywota,

Bo cię rąk zastęp nieprzeliczony, 
Sprawnych do pracy i do obrony, 
Siłą traktora, pługa, oskarda, 
Wolą zwycięską ludzi miliarda

u wejścia do jednego ■■ budują
cych się bloków wspaniałej trasy 
W—Z zauważyłem wielki rysu
nek: Syrenę z fartuchem murarza 
z podniesioną nad głową kielnią. 
W lewej ręce trzyma wiaderko z 
rozrobionym cementem. Miecz i 
tarcza leżą u nóg, tj. pod ogoueni.

Zmusi, byś zbrodni swojej zaprzestał, 
Jak przestał Hitler, Duce, Forrestałl.

Rysunek 
bez podpisu

— „Halo! — jak
John?
cznie piekielnie mocny orga
nizm, żeś wyszedł z tej kaba
ły! Pamiętaj, żyj solidnie i nie 
przejmuj się! Cieszę się, że mój 
system leczenia okazał się nie
zawodnym. Gdyby przypadko
wo kłoś z Twego otoczenia u- 
tracił.... hm! — potrzebował 
mej pomocy, nie zapomnij 
lecić mego sanatorium!

Wziął Johna pod ramię, 
prowadził do wejścia i na 
żegnanie skinął 
ką.

John Sanders 
wolności!

po-

po- 
po* 

mu wesoło rę-

znalazł się na

na

nie

Zagłębił się dalej w tytuły.
„Rudi Pusch przyjmuje w 

dniu dzisiejszym defiladę swej 
gwardii przybocznej!"

Rudi Pusch? Czyżby ten sam, 
który na krótko przed wojną 
osadzony został we więzieniu 
za szpiegostwo na rzecz Hit’e- 
ra? I on miałby już być 
wolności?...

.— Nie! Johna Sandersa 
wezmą na takie kawały!

Skierował swe kroki- w stro
nę City. Biała płachta „szanu
jącego się pisma" pofrunęła w 
nagłym poi ywie wiatru.

„Rehabilitacja Hitlera"! „Ro
sja chce Ameryki"1 To chyba 
żarty! John parsknął śmie
chem, aż przechodząca obok 
Siersza dama żachnęła się 
gniewnie i zmierzyła go podej
rzliwie. Nawet pies biegnący o. 
bok, stulił uszy i zaskomlałl

..A może rząd _>rę zmienił 1 
fetzyści doszli do gmsn?

Idąc dalej, kiwał w zamyśle
niu głową. M; ane domy draż
niły go barwnymi napisami i 
krzykliwymi reklamami.

, U Roy'a śniada->i* 
centów!"

„Clinton karmi jak u matk*"l
Dziwił się coraz więcej Śnia

danie zwykle kosztowało 5 cen
tów! Niemożliwe przecież, aby 
w ciągu czterech lat ceny tak. 
bardzo podskoczyły!

Nie zastanawiał 
iłużej, gdyż 
kuł barwny 
gnacy przez 
mu.

„Zycie —

Dorwał go
OH a Tm 7 >

Dorwał go wir miejski. 
*• Odważnie zmieszał się 

z tłumem. Przy najbliższym 
kiosku kupił miejscową gazetę 

<— stare dobre szanując© się 
pismo! Przez cżtery lata nie 
widział żadnei; gazety. Przebie. 
gając tytuły, chciwie śledził 
oszołomiony ich treść:

„Dlaczego należy rehabilito
wać Hitlera!"

„ZSRR pragnie skolonizować 
Amerykę!"

„W jaki sposób zwalczyć w 
rodzinie komunizm?".

Nie! — tu coś nie jest w 
porządku! Wnet jednak roze
śmiał się w głos. Jak można w 
takie głupstwa uwierzyć? Do
skonale jeszcze namiętał ów 
moment sprzed pięciu laty na 
froncie europejskim. Nad El
bą! Spotkał się przecież, jako 
towarzysz broni — z dobrymi 
chłopcami sowieckimi. Spędził 
z nimi wiele, wiele miłych 
chwil. I właśnie oni mieliby 
zagrażać Ameryce? Wszak do
syć miejsca i pracy mają u sie
bie! Chyba wariat, mógłby w 
takie bzdury uwierzyć!

stę jednak 
uwagę jego przy- 
afisz kinowy 
cały fronton

bie- 
do-

którego nam cały 
świat zazdrościł" — z Bill Jo
nesem w roli tytułowej. Był 
to ulubiony aktor Sandeis'a. 
Kupił bilet i wszedł na widow
nię. Seans co dopiero się roz- 
począł. Na ekranie działy 6ię 
dziwne rzeczy. Straszliwa po
goń za bandytą, który w opan
cerzonym samochodzie ostrze
liwał się z karabinu maszyno
wego przed ścigającym go sa
mochodem policyjnym. Po 
drodze kilka trupów. Potem 
schwytanie zakończone więzie
niem i krzesłem elektrycznymi

2wytrzymał! Wyszedł 
W głowie czuł lekki 

Szukał oparcia dla oczu.

Zawieszony ©podaj głośnif, 
zaczął nadawać komunikaty.

„Z ostatniej chwil} donoszą, 
że Komisja Senacka wytoczyli 
sprawę przeciw dwom posłom 
za udział w Kanadyjskim Kon
gresie Pokoę.u! Posłowie pocią
gnięci zostaną do odpowiedziała 
ności za działalność antyam®-: 
rykańską".

Zerwał się i zatoczył! Ruszył 
biegiem w stronę morza. Po
trzebował powietrza — prze
strzeni a przede wszystkim.. 
chciał się znaleźć sana ze sobą. 
Musiał pozbierać swe myśli!

Podszedł do bulwaru porto' 
wego. Na tle Federalnego U- 
rzędu Zatrudnienia, odcinała 
się duża gromada mężczyzn. 
W tym wielu inwalidów.— na 
ogół młodych ludzi, Nad nimi 
sterczał 
dzi i 
zamiast 
Ku nim
żały się silne oddziały policjjt 
Wnet zaczną rozpędzać zbiera
jący się meeting »— z trudem 
skojarzył Sanders!

Szum w głowie potężniał i 
raptem zamienił się w miarowa 
walenie. Chwycił się za czoło 
i przysiadł na krawężniku tro- 
tuaru. Powieki mu drżały, ner
wowo zaciskał palce u rąk l 
szeptał zbielałymi wargami: 
„Wszyscy powariowali! W 
przeciągu tych czterech lat zu
pełnie zatracili poczucie roz
sądku. Dlaczego nikt nie krzya 
czy, nie oponuje, nie przeszko
dzi temu szaleństwu? Przecież 
to jedno zbiorowisko obłąka-1 
nych!

transparent.: „Inwali- 
weterani amerykańscy 
wojny pragną pracy!'* 
— z trzech stron abłi-

Nie 
kina, 
szum! 
Podszedł do wystawowego o- 
kna księgarni... Okładki ksią
żek skojarzyły mu obrazy oglą
danego filmu. Znowu, bandyta 
w masce — jakiś rudy wamp 
kobiecy zakuty w katjdany — 
podobizna Hitlera w otoczeniu 
główek niewieścich. Zabk?ło 
go. Odwrócił się gwałtownie i 
oparł się o poręcz wystawową!

A to co?
Z dala zbliżało się wycie sy

ren policyjnych. Ruch na jezd
ni wstrzymano. Wpierw uj*

npegoź samego dnia, póź“ 
nym wieczorem, do sa

natorium dla nerwowo, chorych 
— znanego i cenionego profe
sora Sm;th'a — ktoś dobijał 
się gwałtownie. Dyżurujący 
portier i obsługa z trudnością 
rozpoznała w przybyłym Johna 
Sanders'a. Zataczając 
pianą na ustach, jak 
gnie, wbiegł do swego 
Do tego samego, który 
puścił!...

się, Z 
w mail- 
pokoju. 
rano o, 
MAR


